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Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. —- Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.
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berłem swojem jako nierozdzielną część 
Grecyi.“

Zaburzenia na Krecie, w ogóle wy­
stąpienie Greków przeciw Turcyi, zao­
strzyłoby jeszcze bardziej położenie na 
półwyspie bałkańskim, ale wyszłoby na 
korzyść Bułgaryi, która tóm łatwiej mo­
głaby wymódz na Porcie wszelkie mo­
żliwe korzyści. W Carogrodzie prowadzi 
w tój chwili interesa Bułgaryi p. Vulko- 
wicz. Jeżeli ufać można doniesieniu biu­
ra Reutera, to misy a bułgarskiego ajenta 
dyplomatycznego napotyka na nieprzeła- 
mane trudności. W kilka godzin po przy- 
jeździe miał p. Vulkowicz konferencyą 
z ministrem Saidem, a następnie był na 
posłuchaniu u wielkiego wezyra. W ko­
łach urzędowych obiega pogłoska, że roz­
mowa jego z w. wezyrem nie została u- 
wieńczona pomyślnym rezultatem, gdyż 
poczynił on zupełnie takie same propozy- 
cye, jak swego czasu Greków. Głównóm 
zadauiem jego jest poinformowanie Porty 
o istotnóm położeniu w Bułgaryi. W. 
Porta nie podejmie prawdopodobnie ini- 
cyatywy w zaproponowaniu nowego kan­
dydata na tron bułgarski. P. Vulkowicz 
złożył także wizyty ambasadorom mo­
carstw, lecz prawie żadnego z nich nie 
zastał w domu, co nie bardzo dobrze 
świadczy o zamiarach mocarstw wzglę­
dem sprawy bułgarskiej.

Jeden tylko ambasador angielski po­
piera trudne nadzwyczaj zadanie wysłan­
nika bułgarskiego. P. White usiłuje, ale 
napróżno, przekonać^Port^ że^jchtyka
cyi zu^/,-)• 

razie Btrig&rya/MwwiuS- łitfSuiL ';yły- 
by naturalnymi sprzymierzeńcami i obroń­
cami Turcyi. Anglia gotowaby była na­
wet zadowolić się neutralnem zachowa­
niem się W. Porty. W razie jednak prze­
chylenia się jój na stronę przeciwną, t. j. 
rosyjską, Anglia przestanie mieć jakie­
kolwiek względy na sułtana i Turcyą. 
Znane artykuły „Morning Post“ towa­
rzyszyły tej akcyi Wbitego, która nie 
wydała dotąd rezultatu. Odwołanie prze­
cież Gadbana paszy z Zofii dowodzi, że 
Porta poczyna się znów wahać; wysła­
nie przyjaznego Bułgarom komisarza tu­
reckiego będzie dowodem, że nacisk, jaki 
wywiera ambasador angielski, a zapewne 
i austryacki, w Carogrodzie, odniósł już 
pewien skutek.

W tej chwili odbieramy z Wiednia tele­
gram, streszczający notę, jaką rząd bułgar­
ski wystosował do mocarstw jako odpowiedź 
na znany okólnik ministra Giersa. „Członko­
wie rejencyi i obecnego gabinetu nie u- 
biegali się o stanowisko, jakie zajmują; 
zmuszeni jedynie zostali pójść za głosem, 
oddającym im rządy kraju, a to ze 
względu na niebezpieczeństwo, jakie gro­
ziło Bułgaryi. Żywili oni przy tern na­
dzieję, że ciężar rządów będą mogli zło­
żyć na barki nowego księcia. Jenerał 
Kaulbars nie wpłynął bynajmniój podczas 
swego pobytu w Bułgaryi na uspokoje­
nie umysłów; przeciwnie zaostrzał je­
szcze bardziej namiętności stronnicze, a 
władze bułgarskie zaczepiał na wszelki 
możliwy sposób. Nie zaproponował on 
nigdy utworzenia nowej rejencyi i gabi­
netu na podstawie zlania się dwóch 
stronnictw, przeciwnie, zwalczał projekt 
Cankowa, dotyczący fuzyi ministeryalnój. 
Rejencya jest każdego czasu gotowa po­
nieść jak największe osobiste ofiary dla 
interesów państwa.“ — Odpowiedź ta 
rejencyi wyjaśnia prawdziwy stan rzeczy, 
który okóluik Giersa w fałszywem przed­
stawił świetle. Ton umiarkowanej no­
ty i przebijający się w niej takt wy­
robi dla rejencyi jeszcze większy kre­
dyt polityczny za granicą i wzmocni jej 
stanowisko. Na drodze dyplomatycznej, 
w tych apelacyach do Europy, przegra 
zawsze sprawę rząd rosyjski. — Uwagi 
godną jest przypomniana w nocie bułgar­
skiej myśl utworzenia rządu koalicyjnego, 
nad którą, jak wiadomo, zastanawiał się 
już dawniej sejm bułgarski. Za czasów 
gospodarki Kaulbarsa nie było jej można 
urzeczywistnić, dziś, poodjeździe satrapy ro­
syjskiego, ma ona widoki powodzenia. Jak 
doniósł wczoraj telegram, powołał wielki 
wezyr Cankowa do Carogrodu, gdzie pro­
jekt koalicyjnego ministerstwa popiera 
prawdopodobnie wspomniany wyżój p. 
Vulkowicz. Gdyby Ganków wstąpił do 
gabiuetu bułgarskiego, to Rosya straci­
łaby zupełnie grunt pod nogami w Buł­
garyi, gdyż zjednoczenie dwóch stron­
nictw byłoby nowym dowodem, że nie 
tylko „awanturnicy“, jak ich zowie Kaul­
bars i p. Giers, ale cała Bułgarya pra­
gnie utrzymać niezawisłość kraju i odpy­
cha od siebie protektorat Rosyi.

PO%tM,n. 8 styczni-
(Pogłoski o zawezwaniu księcia Battenberga do 
powrotu do Bułgaryi i zamiarze ofiarowania mu 
korony królewskiej; projekt urządzenia bułgarskiej 
ajencyi dyplomatycznej w Atenach; adres Greków 
kreteńskich do królewicza greckiego; zabiegi buł­
garskiego wysłannika, p. Vulkowicza w Carogro- 
dzie, popierane przez ambasadora angielskiego; nota 
rejencyi bułgarskiej do mocarstw europejskich, od­
powiadająca na okólnik Giersa; myśl federacyi 
państw bałkańskich i artykuł „Kreuz Ztg." o sile 
ich zbrojnej i ewentualnej wojnie z Rosyą. — Mo- 
dyfikacya projektu Gladstona dotycząca autonomii 
irlandzkiej. — Zatarg pomiędzy folkethingięm duń­
skim a koroną. — Rozwiązanie portugalskiśj Izby 

deputowanych.)

W kwestyi bułgarskiej nie odbieramy 
dziś nowych doniesień; prasa powtarza 
dawne i znane rzeczy, a głównie roz­
trząsa pytanie, czy pomysł o przywołanie 
do kraju ks. Aleksandra wyszedł z ini- 
cyatywy rządu bułgarskiego. Nawet dobrze 
inspirowany „Pester Lloyd“ pisze, że obie­
gające po prasie pogłoski o rychłym po­
wrocie księcia są fałszywe, ale mimo to 
nie są one żadnym czczym wymysłem. To 
wyrzeczenie, jakkolwiek na oko sprzeczne 
z sobą, mieści coś w sobie prawdy. Tele­
gram wczorajszy z Zofii mógł zaprzeczyć, 
jakoby rejencya miała proponować księciu 
powrót do kraju, ale nie wypada ztąd, iżby 
w danym razie powrót ten nie miał na­
stąpić. Gdyby można wierzyć informa- 
cyom petersburgskiej agencyi północnej, 
rejenci bułgarscy chcą koniecznie proklamo­
wać Bułgaryą królestwem i obwołać królem 
ks. Aleksandra. Znaczyłoby to tyle, co in wa- 
zya rosyjska do Bułgaryi. Położenie i tak już 
bardzo jest groźne. Sejm bułgarski zbiera 
się w przyszły poniedziałek a fakt ten 
dowodzi, że rząd bułgarski musiał jakieś 
powziąć postanowienie. Wynikiem obrad 
może być tylko jeduo z dwojga, albo Buł­
garya podda się Rosyi, albo posunie się 
o krok dalej w swój opozycyi. Na pier­
wsze wcale się nie zanosi; członek deputacyi 
p. Kalczew, oświadczył kategorycznie pod­
czas obiadu o lorda majora w Loudynie, 
że rząd bułgarski utrzyma niepodległość 
kraju. Ta druga alternatywa miałaby 
dla Bułgarów tę jeszcze dobrą stronę, że 
zmusiłaby interesowane mocarstwo do 
zrzucenia maski. Kto dziś jeszcze stroi 
umizgi do Rosyi, ten musiałby spalić za 
sobą mosty. Austrya i Anglia albo pozwo­
liłyby Rosyi wejść do Bułgaryi i obalić 
nowo kreowane królestwo, co nie byłoby 
dla mocarstw tych pożytecznóm, albo mu- 
siałyby oprzeć się zbrojnie. A tak Bulga- 
rya, która przy dzisiejszym stanie tym­
czasowości wystawiona jest na rozterki 
wewnętrzne, na zastój w interesach i zubo­
żenie, oraz na ważniejszą od tego demora- 
lizacyą, wypływającą z niepewności na­
rodu o jutro, śmiałym zamachem zyska­
łaby przyuajmnićj tyle, że partya o jej 
losy rozegrałaby się bez zbytniej zwłoki.

Rząd bułgarski, łamiąc się z trudno­
ściami wewnętrznemi, zmuszony krzyżo­
wać plany ajentów rosyjskich, czuwa ró­
wnocześnie bardzo pilnie nad utrzyma­
niem przyjaznych stosunków z sąsiednie- 
mi państwami bałkańskiemi. I tak do­
nosi telegram, że rejencya poczyniła 
kroki celem urządzenia w Atenach ajencyi 
dyplomatycznej. Grecy zaś, korzystając 
z tureckich kłopotów, przypominają Eu­
ropie dawne swe pretensye. Nasam- 
przód, jak to i dawniój bywało, wysuwa 
się w pierwszym szeregu Kreta, która 
Porcie już niejednokrotnie dawała się we 
znaki. Deputowani Krety wysłali w 
imieniu ludności chrześciańskiÓj adres do 
następcy tronu greckiego z okazyi jego 
pełnoletności. Najważniejsze ustępy tego 
aktu opiewają:

„Gdy przed pięćdziesięciu kilku laty 
ustanawiały mocarstwa europejskie gra­
nice nowego państwa greckiego, doznała 
wówczas ludność Krety krzywdy, ponie­
waż ją wykluczono z tych granic. Kreta 
protestowała przeciw temu w walkach 
krwawych, celem uzyskania swoich praw. 
W chwili, gdy Wasza Wysokość przy­
szedłeś na świat, znajdowała się Kreta 
w krwawych zapasach, ażeby wywalczyć 
połączenie z Grecyą. Podczas rokowań 
W Berlinie nad znanym traktatem, poru­
szano i myśl zadośćuczynienia Grecyi i 
rozszerzono jej północne granice. Ale i 
tym razem poświęcono znowu Kretę. A 
jednak nie zmieniły się uczucia jej lu­
dności, te same życzenia ożywiają jej 
serca i powtarza je ona przy każdój spo­
sobności. Odzywają się one tern goręcej 
w dniu pełnoletności pierwszego następcy 
tronu w Grecyi. Chrześciański lud Kre­
ty wierzy niezłomnie, że w chwili, w 
którój Wasza Wysokość wstępować bę­
dziesz na tron, znajdziesz i Kretę pod

Inspirowane dzienniki berlińskie, jak 
„Nordd. Allgem. Ztg.“, poruszają ni ztąd 
ni zowąd myśl konfederacyi państw bał­
kańskich, choć twierdzą, ie nie osią­
gnięto dotąd w tym względne pewnych 
rezultatów, przyznają jednak, że praca 
w tym kierunku zyskała!' sympatye 
rządów państw tych, a zapewnie i mo­
carstw europejskich. Koni -•sracya czy 
federacya ta wyszłaby na I orzyść Nie­
miec i Austryi, bo wybawiłaby z kło­
potliwego położenia oba państwa, zmu­
szone z jeduój strony liczyć się usta­
wicznie z pretensyami Rosyi. a z drugiej 
czuwać nad obroną półwyspu bałkańskie­
go przed pożądliwościami tej samej Ro­
syi. — Nie bez pewnego znaczenia jest 
artykuł dzisiejszej „Kreuz1 Ztg.“ p. t. 
„Wojna pomiędzy Rosyą a państwami 
bałkańskiemi.“ Autor artykułu oblicza 
siły zbrojne Rumunii, Serbii, Bułgaryi 
na 400,000 wojska, któreby ż kontyngen- 
sami pomocniczemi Austryi ; Turcyi do­
szły do takiej sumy, że o zwycięztwie 
nie mogłaby ani marzyć Rosya. O ewen- 
tyalnóm poparciu zbrojnóbi państw bał­
kańskich ze strony Austryi nie wątpi 
autor, — a co do Turcyi, stawia 
jej alternatywę wyboru pomiędzy nie­
dźwiedziem rosyjskim a lwem bry- 
tańskim, dodaje wszakże, że dopóki 
ten ostatni ryczeć tylko będzie, dopóty 
Turcya będżie zmuszoną dobre utrzymy­
wać stosunki z Rosyą. W artykule fa­
chowego i rozumiejącego się* na polityce 
autora »słychać wyraźny apel do Anglii, 
aby już raz zajęła jasne stanowisko. 
W końcu zapisujemy, że deputacya buł­
garska wyjechała po dość długim poby­
cie w Londynie do Paryża.

Z .innych kwestyi zagranicznych bar­
dzo mado mamy do zapisania. Wedle 
„Standarda“ ma Gladstons okazywać 
gotowość do zmienienia dawnego swego 
projektu, dotyczącego autonomii irlandz­
kiej, i to w tym duchu, ażeby wspólny 
parlament przyznał parlamentowi du- 
blińskiemu prawo wykonywania ograni­
czonej i do spraw wyłącznie irlandzkich 
odnoszącej się władzy. Czy projekt ten 
jest wynikiem konferencyi Gladstouistów 
z secesyonistami liberalnymi — nie 
wiadomo.

W Danii zaostrza się dawny i dotąd 
trwający zatarg pomiędzy folkethingiem 
z jednśj a koroną i laudsthingiem z dru­
giej strony. Na wczorajszem posiedzeniu 
odrzucił folkething przedłożony przez 
rząd budżet, mianowicie pozycyą dotyczą­
cą żandarmeryi i żądaną sumę 9*/3 milio­
nów koron na cele wojskowe i fortyfika- 
cye. W Kopenhadze obiegają pogłoski 
o zamiarze rozwiązania parlamentu.

W Portugalii wybuchł zatarg pomię­
dzy gabinetem a Izbą deputowanych tuż 
po otwarciu sesyi parlamentarnej. Izba 
niższa została rozwiązana a wybory na 
dzień 27 lutego naznaczone. Obecne mi­
nisterstwo, którego prezesem jest de Ca­
stro Pereira, jest postępowe ; zajęło ono 
w lutym r. z. miejsce konserwatywnego 
gabinetu de Fontes Pereiro i przeprowa­
dziło zmianę konstytucyi wbrew wymagań 
konserwatystów. Dokonane wybory roku 
zeszłego wypadły na niekorzyść po­
stępowców. Konserwatywni, mając w 
kortezacb większość po swój stronie, dali 
wotum niezaufania gabinetowi de Castro 
Pereira, wybierając marszałkiem przeci­
wnika postępowej polityki.

K o 1 o ii i z a c y a.

Kolonizacya jakoś wchodzi u nas w 
modę, nie tylko u Niemców, ale i u Po­
laków. Wszyscy w Księstwie teraz ko­
lonizują: Niemcy, Żydzi, a nawet Polacy.

I tak donoszą, że p. Bronisław Du­
szyński z Środy parceluje swą wieś Cza- 
churki na szosie między Kostrzynem a 
Gnieznem. Sprzedaje także gościniec nad 
szosą z wozownią. Najmniejsza parcela 
wynosić będzie 10 mórg.

W Prusach Zachodnich parceluje pan 
Teodor Kalkstein Jabłówko.

Modliborzyce chciał podobno kupić 
Polak, ale gdy o tem dowiedzieli się 
Niemcy, odnieśli się do komisyi koloniza- 
cyjnej, aby nie dopuścić przejścia wsi 
tój w ręce polskie. I komisya wieś tę 
nabyła.

Sprzedaż Radłowa.
Wracamy dzisiaj raz jeszcze do tego 

bolesnego nad wyraz aktu sprzedaży wsi 
Radłowa przez polską instytucyą na rzecz 
kolonizacyi niemieckiej.

Już przed kilku miesiącami obiegała 
pogłoska, że p. sędzia Łyskowski traktuje 
z komisyą kolonizacyjuą o sprzedaż ma­
jętności nabytój przez bank Kwileckiego, 
Potockiego i Sp. Nagle jednakże wieść 
ta ucichła — a w kołach z bankiem bliż­
sze stosunki mających powtarzano, że pan 
dyrektor ofertę cofnął.

Mimo, że p. naczelny prezes jako 
przewodniczący komisyi osadniczój, z „bo­
leścią“ pokwitował z odebrania tój wiado­
mości o zerwaniu układów — nie zawa­
hano się ze strony banku powrócić do 
nowych pertraktacyi, uwieńczonych we 
wtorek po południu dobiciem targu w biu­
rze notaryusza Niemca p. Mehringa.

Już we wtorek wieczorem i w środę 
przed południem obiegała ta wieść po 
Poznaniu, ale jój wiary nie dawał nikt, 
kto tylko wiedział o cofnięciu oferty, aż 
w czwartek osoby kompetentne smutny 
ten fakt najwiarogodniój stwierdziły.

Sprzedaż Radłowa jest policzkiem 
wymierzonym całej dotychczasowój robo­
cie ratunkowej, i to przez współobywa­
tela naszego, który nie stał bezczynnie 
przy zakładaniu Banku ziemskiego, pod 
którego auspieyami padały gromkie słowa 
potępienia na tych, co ziemię polską 
sprzedawali na kolonizacyą niemiecką.

Jak bank Kwileckiego, Potockiego i 
Spółki odpowie przed publiczną opinią 
i przed sprawą publiczną za to, co się 
stało ?

Wszyscy ci, którzy dotychczas włoście 
swoje sprzedali, albo je sprzedać zamie­
rzają komisyi kolonizacyjnój, znajdą w 
sprzedaży Radłowa wygodną osłonę i wy­
mówkę, że jeśli „wolno“ krok taki uczy­
nić polskiej instytucyi bankowój, dla 
czegożby nie miało być wolno postąpić 
tak samo panu B., panu U., panu L.?

Jeśli mężowie, którzy na zebraniu 
dnia 14 października popierali tak wy­
mownie Bank ziemski, — dziś bez waha­
nia oddawrają ziemię polską komisyi kolo- 
nizacyjuój — czyż ogół, wzywany dziś 
przez prasę polską do podpisywania akcyi 
Banku ziemskiego, nie mógłby się za­
chwiać w swych postanowieniach i za­
pytać, czy nie lepiej byłoby raczej iść za 
przykładem banku Kwileckiego, Potockie­
go i Sp. i sprzedawszy mórg po 165 m., 
zgarnąć resztki pozostałego mienia i żyć 
bez troski.

Nie wiemy, jakie pobudki i jakie 
względy kierowały firmowymi, czy tóż sa­
mym tylko dyrektorem banku — ale pu­
bliczność, która w pobudki (nie mogące 
tutaj zresztą niczego tłomaczyć) nie wcho­
dzi, będzie mimowoli na takie dedukeye 
narażona.

Wywody takie nie byłyby jednakże 
niczóm usprawiedliwione. Błąd i fałszy­
wy krok czy jednostki, czy instytucyi 
nawet nie tłómaczy, ani nie zwalnia ni­
kogo od odpowiedzialności za czyny, któ­
rych się dopuści.

Obowiązkiem naszym stać twardo 
przy ziemi polskiój, kto jój się dobrowol­
nie pozbywa i oddaje ją w ręce komisyi 
kolonizacyjnój w chwili, w którój zabiegi 
przeciwników naszych wymierzone są na 
to, aby większą własność naszę pokrajać 
w kawały dla osad niemieckich, ten za­
wsze należycie osądzony zostanie, mniej­
sza o to, czy się będzie tłómaczył ban­
kiem, czy nie.

Ogół zaś społeczeństwa naszego — 
choć boleśnie uczuje tę stratę, choć wie 
dobrze, jaki taran ugodził w ostrokoły 
naszego okolą, i to nie z obcej, ale wła- 
snój naszój kuszy — nie straci jeszcze 
dla tego wiary w skuteczność wspólnój 
obrony — lecz tóm raźniej wybiegnie na 
wały i w lot zapełni ten wyłom tak nie­
szczęśliwie uczyniony.

Łudzą się jeszcze optymiści, że komi­
sya kolonizacyjna, która sobie wymówiła 
trzy tygodnie zwłoki — cofnie się i ugo­
dy nie przybije. Jesteśmy przekonani, 
że uczyniłaby to druga strona kontrahu- 
jąca, gdyby jój ta możność była pozosta­
wiona — co się jednakże nie stało.

Komisya kolonizacyjna oburącz trzy­
mać się będzie zawartego kontraktu, bo 
ten w obecnóm położeniu rzeczy daje jój 
wielkie korzyści i ułatwia dopięcie za­
mierzonego celu.

W jednój z ostatuich broszur wywo­
dzono i cyframi stwierdzano, ile to bank 
rolniczo - przemysłowy Kwilickiego, Po­
tockiego i Sp., dobrodziejstw wy­
świadczył ziemianom naszym, ile to mi­
lionów zyskali oni przez to, iż bank stał 
na straży ich interesów handlowo-prze- 
mysłowycb.

Nie wchodzimy w bliższy rozbiór po­
danych tam obliczeń, ale zaręczyć może­
my, że moralna strata, jaką społeczeń­

stwo nasze przez sprzedaż Radłowa w 
ręce komisyi osadniczój ponosi — nie da 
się wcale obliczyć.

Żołdownicy rosyjscy.

Sprawcy zamachu z dnia 21 sierpnia z 
kapitanem Benderewem na czele uszedłszy 
z Bułgaryi i pobawiwszy pewien czas w 
Rumunii, udali się następnie do matjuszki 
Moskwy, aby tam głosić swoje bohater­
skie czyny, gotować więzy rosyjskie dla 
Bułgaryi i w ten sposób pogrzebać jój 
niepodległość, a przedewszystkióm, aby 
żebrać nagrody za zasługi położone około 
sprawy słowiańskiej, napychać kieszenie 
moskiewskiemi rublami. „Podajte — Chri­
sta — radi, pravoslavne christiane!“

I nie dość im na tóm, że się płaszczą 
i podlą sami, że pracują dziś nad tóm, 
aby oficerowie rosyjscy objęli znów ko­
mendę nad wojskiem bułgarskióm, chociaż 
czasu swego sami dziękowali Bogu, że 
żołnierz bułgarski wyswobodzony został 
z mocy tych „leniwców i niedołęgów“ — 
jeszcze lżą i bezczeszczą armią bułgarską, 
potwarzają księcia Aleksandra a samych 
siebie wynoszą jako drugich „Kraljevi- 
czow Marków“ — jedynych oswobodzi- 
cieli ojczyzny.

Ow kapitan Benderew, który zbunto­
wał szkołę katedów i „zdetronizował“ 
księcia Aleksandra, ma dzisiaj smutną 
odwagę, aby w „Moskowskich Wiedomo- 
stjach“ lżyć księcia Aleksandra jako 
tchórza, jako zbiega i uciekiniera, który 
uszedł z pola walki w chwili największego 
niebezpieczeństwa.

Nie mamy zaiste powodu kruszyć ko­
pii w obronie osobistego męstwa Batten- 
berczyka — ale kiedy Bułgar, a więc 
Słowianin, z nikczemnych pobudek bło­
tem obrzuca księciu, który ukochał spra­
wę ludu bułgarskiego, niech nam będzie 
wolno w kilku słowach przypomnieć fa­
ktyczny przebieg sprawy.

W wigilią walnój bitwy pod Sliwnicą 
dnia 18 listopada 1885 przybył pod Sli- 
wnicę z Zofii marszałek sobrania, Stam­
bułów, i w imieniu rządu wzywał księcia 
Aleksandra, aby wrócił do Zofii i tam 
oczekiwał rezultatu walki dzieluój armii 
bułgarskiój, która zwycięży, albo zginie. 
W razie pogromu osoba księcia byłaby 
niezbędną, aby wojska nadchodzące z Ru- 
melii miały odważnego wodza, któryby 
je powiódł na nieprzyjaciela i pomścił 
klęskę.

Książę Aleksander nie usłuchał tój 
rady, powiedział, że los armii będzie je­
go losem, że się od niój nie odłączy, 
zwłaszcza mając nadzieję, że zwycięstwo 
pozostanie po stronie Bułgaryi.

Prawdą jest, że nazajutrz przyszła do 
Śliwnicy wiadomość, iż Zofii grozi ogromne 
niebezpieczeństwo od strony Kniażewa, 
zkąd nadciąga znaczny oddział serbski, 
aby zająć stolicę — i że książę po na­
radzie z wybitnymi dowódzcami udał się 
do Zofii — ale jeszcze tego samego dnia 
powrócił pod Śliwnicę, gdy się pokazało, 
że Serbowie od Kniażewa nie idą, i że 
pod Śliwnicą wre zacięta walka, w której 
ks. Aleksander jeszcze wziął udział i okrył 
się sławą.

Śliwnicą, Dragoman, Carybrod i Pirot 
pozostaną dowodem, że młody Battenber- 
czyk nie wahał się nadstawiać rycerskiój 
piersi za sprawę Bułgaryi.

Natomiast żadna junakierya w mo­
skiewskich pismach głoszona nie zatrze 
śladu tego faktu, że kapitan Benderew, 
który pod Śliwnicą walczył mężnie obok 
takich mężów, jak Panów, Popow, Sawów, 
Paprikow i Gondżew — pod Pirotem nie 
spisał się wcale i że jemu jedynie za­
wdzięczają Serbowie, że część ich armii 
nie dostała się pod Pirotem w niewolą 
Bułgarską.

Major Gondżew i kapitan Benderew 
zostali wysłani na czele 12 zupełnie uzbro­
jonych batalionów dnia 26 listopada, aby 
zajęli wzgórza z drugiój strony Pirotu i 
zaszli armią serbską z tyłu. Znaczny ten 
i doborowy oddział zabłąkał się we wzgó­
rzach i dopióro 27 po wzięciu Pirotu 
dał znać o sobie do naczelnego wodza. 
Było to już po charapie.

Gdy Gondżewa i Benderewa pocią­
gnięto do odpowiedzialności, gdy ofice­
rowie i żołnierze w strasznóm rozdrażnie­
niu żądali, aby ich stawiono przed sąd 
wojenny, zasłaniali się tem, że po drodze 
natrafili na bardzo znaczne siły serb­
skie, z któremi musieli stoczyć walną 
bitwę.

Śledztwo wykazało, że owe „znaczne 
zbrojne sity serbskie“ tworzył jeden



Jedyny batalion, z którym się p. 
Benderew czwarzył dość długo i wreszcie 
go pokonał, straciwszy 2 zabitych i 19 
rannych.

Sprawę ubito, ale p. Benderew nie 
zyskał stopuia majora, do którego wzdy­
chał — i inde iraeu ztąd owe gniewy i 
potwarze.

Patryoci bułgarscy z oburzeniem od­
pychają te potwarze, mimo których ka­
żdy prawy Słowianin będzie umiał nale­
życie ocenić księcia Aleksandra — a o 
odpowiednie uczucie dla pp. Benderewów 
i tutti ąuantti kłopotać się nie będzie.

Podobno ten „bohater“ z pod Pirotu 
ma wrócić do Bułgaryi, aby w kraju 
agitować na rzecz Rosyi. Bułgarzy przyj- 
mą go chyba jednym okrzykiem : I towa 
drebnawo czowiecze, kojeto, po jedin 
chajduszki naczyn, izmami i si posłuży 
s junkieritje za swaljanijeto na knjaza, 
śmieje da gowori za dyscyplina i da ob- 
winjawa kniaź Aleksandra, cze, użka, 
toj^ bił dezorganizirał i demoralizirał ar- 
mijata! O podłost’ i bezsramstwo — za 
was je wsiczko pozwoleno !“

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin. 7 stycznia.
(M.) Na dzisiejszóra posiedzeniu par­

lamentu toczyły się dalsze obrady nad 
etatem urzędu Rzeszy dla spraw wewnę­
trznych. Przed przejściem do porządku 
dziennego uczcili członkowie Izby przez 
powstanie z miejsc pamięć zmarłego w 
dniu 5 b. m. deputowanego dr. Rosshir- 
ta, członka centrum. Przebieg posiedze­
nia był następujący:

Rozdział 13 wydatków dla Urzędu Rzeszy 
dla spraw wewnętrznych. (Urząd patentowy).

Deputowany dr. Hammacher (naród, 
liberał) ubolewa, że z ankietą zarządzoną w 
sprawie reformy ustawy patentowej nie po­
łączono reformy ustawy zabezpieczającej marki 
ochronne. Niedogodności powstają mianowicie 
z tego powoda, że ogłaszanie marek w „Reichs­
anzeigerze“ nie wystarcza, aby z niemi do­
statecznie zaznajomić publiczność. Ztąd po­
chodzą powtarzania już zabezpieczonych marek, 
a ztąd znowu wykroczenia przeciw’ko ustawie 
zabezpieczającej marki ochronne. To uspra­
wiedliwia żądanie, aby osobna władza starała 
się o porządne zestawienie zapisanych marek. 
Tego rodzaju władza centralna powinnaby 
zaraz przy zapisywaniu marki zwrócić uwagę 
na to, że marka taka już jest w żywaniu.

Minister Bötticher przyznaje, 
skarżono się już niejednokrotnie na niektóre 
przepisyi ustawodawstwa, zabezpieczającego 
marki ochronne. Obecnie zajęta jest rada 
związkowa zbadaniem tych skarg i rozstrzy­
gnięciem, które punkta wymagają reformy. 
Rząd zajął się także sprawą przejrzystszego 
ogłaszania marek, napotkał jednak na tćm 
polu na wielką obojętność ze strony intereso­
wanych kół przemysłowych. Urząd patentowy 
zwrócił się do pewnego nakładzcy z pro­
jektem wydania dzieła o markach ochronnych. 
Wydawca zażądał jedynie zamówienia na 200 
egzemplarzy ; ale i temu skromnemu żądaniu 
nie uczyniono zadość, gdyż tylko 170 prze­
mysłowców zamówiło sobie to dzieło.

Deputowany dr. Ho r w i tz (wolnom.) 
krytykuje również niedostateczność ogłoszeń 
marek ochronnych w rejestrze handlowym. 
Zaleca dokładniejszy podział i przejrzystsze 
uporządkowanie marek.

rozmaitość. Co się tyczy kominiarzy, to nie 
chcieli się oni połączyć z żadnem innem sto­
warzyszeniem; nadto pozwolili sobie panowie 
kominiarze takiego zbytku, że podzielili się na 
16 sekcyi ze 129 członkami administracyi. 
(Słuchajcie! Wesołość). Nie należy się tedy 
dziwić, że w takiem stowarzyszeniu, liczącem 
tylko 5184 robotników, koszta administracyjne 
kwartalnie wynoszą 11,342 mr. Mówca po­
przedni ub fttewał, że punkt ciężkości zabezpie­
czenia spoczywa w urzędzie ubezpieczeń Rzeszy. 
Urząd ubezpieczeń pozostawia stowarzyszeniom 
o ile możności zupełną swobodę działania, a 
jeżeli spieszy im z pomocą tam, gdzie stowa­
rzyszenia te same sobie rady dać nie umieją, 
to zasługuje na uznanie, a nie na naganę.

Deput. K a y s e r (socyalny demokr.) wy­
raża się o -urzędzie ubezpieczeń Rzeszy sym­
patycznie i poczytuje mu mianowicie to za 
wielką zasługę, że w sporach o wynagrodze­
nie, jeżeli sprawa jest wątpliwa, stara się bro­
nić interesów poszkodowanych. Zasługą to de­
mokracji socyalnej, że poruszyła sprawę za­
bezpieczenia robotników'. Ustawa o ubezpie­
czeniach wymaga wprawdzie pod niejednym 
względem reformy, jak to stwierdzono miano­
wicie na ostatnim kongresie kas pomocniczych 
w Gera. Ur$ąd ubezpieczeń powinien jednak po­
zostać wiernym dotychczasowej swej praktyce i nie 
dać się zbić/,z toru zaczepkami, pochodzącemi 
z różnorodnych kół, reprezentowanych w sto­
warzyszeniach.

Hrabia H a c k e (liberał) dowodzi, że do 
tychczasowe doświadczenia nie. wystarczają, 
ażeby, już dzisiaj przystąpić do reformy za­
bezpieczeń ; dość będzie, gdy za rok wystąpi­
my ze sformułowanemi jasno wnioskami.

Dep. G a m p (stronnictwo rządowe) po­
lemizuje przeciwko deput. Baumbachowi, za­
rzucając mu, że zaczepki swoje uzasadnił w 
sposób wielce niedostateczny. Ludzie znający 
rzecz ze strony praktycznej mają zupełnie od­
mienne zdanie od p. Banmbacha.

Na tern zakończyła się dyskusya, rozdział 
przyjęto, a dalsze obrady odroczono do jutra, 
soboty, godzinj’ 1.

Koniec o godzinie 4* 1/2-

Deputowany Kalle (nar. lib.) uznaje 
także potrzebę rewizyi ustawodawstwa zabez­
pieczającego marki ochronne.

Deputowany dr. Hammacher wzywa 
przemysłowców do żywszego zainteresowania 
się tą sprawą, poczem rozdział ten został 
przyjęty.

Przy rozdziale : „Urząd ubezpieczeń Rze­
szy“ (240,940 m., 42,540 m. więcej, aniżeli 
w roku poprzednim) zabiera glos deput. dr. 
Baumbach (wolnomyśl.) i uznaje za rzecz 
zupełnie słuszną, iż zakres działania urzędu 
ubezpieczeń Rzeszy wciąż jeszcze się rozszerza, 
chociaż organizatorskie prace jego w zasadzie 
zostały już ukończone. Mówca nie myśli by­
najmniej uwłaczać zasługom urzędu ubezpie­
czeń, położonym około przeprowadzenia zabez­
pieczenia w razie nieszczęśliwego przypadku, 
zauważa atoli, że z dniem każdym pokazuje 
się wyraźniej, iż punkt ciężkości całego za­
bezpieczenia spoczywa w tym urzędzie, a nie 

stowarzyszeniach zawodowych, do których 
miał być przeniesiony pierwotnie. W niższćj 
instancyi zależy wszystko od policyi miej­
scowej i niższych władz administracyjnych, 
w wyższej instancyi zaś od urzędu ubezpie­
czeń Rzeszy. Na cóż w takim razie zda się 
wielki i kosztowny aparat stowarzyszeń zawo­
dowych ? Koszta administracyjne stowarzy­
szeń zawodowych są nienormalnie wysokie: 
wynoszą one n. p. w stowarzyszeniach zawo­
dowych kominiarzy i młynarzy 5 mrk. od za­
bezpieczonej osoby, podczas kiedy 2 mar­
ki już byłoby za wiele. Na cyfrach opar­
ty wykaz finansowych rezultatów stowarzyszeń 
zawodowych okazałby, że te stowarzyszenia 
gospodarują daleko drożej, aniżeli n. p. pry­
watne towarzystwa zabezpieczeń. Zdaniem 
mówcy potrzebuje ustawa o zabezpieczoniu w 
wielu punktach reformy.

Sekretarz stanu Boetticher. Jestem 
wprawdzie przekonany, że poprzedni mówca 
pracowałby gorliwie nad rewizyą ustawy o 
ubezpieczeniu, winienem jednak zazuaczyć, że 
dotąd jeszcze nie rozstał on się z ulubioną 
myślą, i że dzisiaj jeszcze wierny jest dawniej­
szemu ideałowi, aby interesa zabezpieczenia 
powierzyć prywatnym towarzystwom ubezpie­
czeń. Bo w jakimże celu wspomniał znowu 
preopinant o ogromnych kosztach organizacyi 
ubezpieczeń, i to w czasie, w którym tak samo 
jak w roku zeszłym mogę powiedzieć: cze­
kajmy jeszcze czas pewien, gdyż chwilowo nie 
podobna jeszcze wyrobić sobie poglądu na finan­
sowe rezultaty. Przyznaję poprzedniemu mó­
wcy, że niektóre stowarzyszenia mają bardzo 
drogą administracyą; nieprawdą jest atoli, ażeby 
przeciętne koszta ubezpieczenia miały być dzi­
siaj większe, aniżeli w prywatnych towarzy­
stwach ubezpieczeń. Mam przed sobą wykaz 
rezultatów obrachunkowych za IV kwartał 
roku 1885 wszystkich stowarzyszeń zawodo 
wych. Nie móglem wprawdzie jeszcze przej­
rzeć wszystkich rezultatów, spojrzawszy jednak 
na ostatnią stronę, zawierającą ogólny rezultat 
wydatków stowarzyszeń, widzę, że koszta urzą­
dzenia wszystkich 57 stowarzyszeń wyniosły 
398,186 marek, i że w ostatnim kwartale 
1885 roku bieżące koszta administracyjne wy­
nosiły 572,751 marek. Pomnożywszy tę sumę 
przez 4, aby skonstatować roczne koszta admi­
nistracyjne, otrzymamy okrągłą sumę 2,300,000 
marek. Liczba robotników, należących do sto­
warzyszeń i zobowiązanych do zabezpieczenia, 
wynosi okrągłe 3 miliony osób, tak że na 
głowę ubezpieczonego przypada tylko coś około 
2/i marki. Leży to w naturze samorządu, że 
poszczególni interesenci rozmaicie urządzają 
administracyą. Bywałem w biurach sekcyi 
stowarzyszeń zawodowych, kazałem sobie przed­
kładać rachunki i spotkałem tam największą

daniem odstręczyć Czechom cesarza, Po­
laków, niemieckich konserwatystów, Ma­
dziarów, słowem wszystkie wpływowe 
zynniki w monarchii hahsburgskiej. Pra­

wda. że przed 10 laty, aż do kongresu 
berlińskiego, który zniweczył bajkę o 
„świetnem zwycięstwie Rosyi“, pisały tak 
samo, ale wtedy cały naród czeski stał 
w skrajnej opozycyi przeciwko centrali­
stycznym rządom ks. Auersperga. Wtedy 
więc a d o r a c y ą Rosyi można było po 
części tłumaczyć sobie jako taktykę opo­
zycyjną. Dziś widzimy w niej system i 
to najniebezpieczniejszy dla samego na- 
•odu czeskiego, bo pominąwszy już fakt, 
że tym sposobem „Narodni Listy“ odstrę­
czają Czechom wszystkich poważnych 
sprzymierzeńców w monarchii, nadto w 
najniebezpieczniejszy sposób demorali­
zują młode pokolenie, zabijając wszelkie 
szlachetne spółczucie dla narodów uciska­
nych lub walczących za swe przyrodzone 
prawa i wpajając w młodszą generacyą 
służalczość dla caratu. Każdy szczery 
przyjaciel Czechów mocno ubolewać musi 
nad tym obłęd» m.

Organ młodo-czeski dziś oburza się na 
rzymski dzienuik „La Capitale“, która 
doniosła, że rząd rosyjski zakupił 
„Narodni Listy.“ Ale czyż to rzecz dzi 
wna, że powstawają podobne pogłoski, gdy 
człowiekowi o normalnym mózgu trudno 
zrozumieć w dzienniku czeskim tę słu 
żalczość dla Moskwy, prześcigającą zna 
eznie organa rosyjskie.“

Od wczoraj nieustannie pada śnieg i 
prawdopodobnie komunikacya z Pragą 
znowu przerwana będzie zawiejami śnie- 
żnemi.

5 biLMUUwiu < G

Praga czeska, 6 stycznia. 
(Sytuacya w sprawie porozumienia z Niemcami. —

Zła taktyka „Narodnich Listów.“)
(XX.) Położenie obecne można stre

ścić tak: Staroczesi oświadczają, całkiem 
szczerze, chęć porozumienia się z Niem 
cami i w tym celu proponują rokowania 
poufne przywódzców ; Młodoczesi a raczej 
„Narodni Listy,“ przewracające zawsze 
koziołki, zalecają „stanowczość“ i uda 
wają, że wystąpienie Niemców z sejmu 
czeskiego trzeba uważać raczej za szczę 
ście, nie klęskę; Niemcy nareszcie 
odrzucają wszelkie rokowania poufne, a 
tem samóm porozumienie, bo skoro wy 
stąpili z sejmu, jakże dojść do zgody, je 
żeli nie drogą rokowań poufnych? Oczy­
wiście Niemcy spodziewają się, że sam 
fakt secesyi przechyli w Wiedniu szalą 
na niekorzyść hr. Taaffego. To jednak 
mogłoby się stać wtedy tylko, gdyby po- 
zycya hr. Taaifego była już zkądinąd tak 
mocno osłabiona, że secesya Niemców 
wystarczałaby jako pretekst do przesile­
nia. Atoli w kołach staroczeskich od 
chwili powrotu namiestnika i marszałka 
krajowego zapewniają, że tak nie jest.

Tymczasem „Narodni Listy“ ciągle 
odzywają się tak, jak gdyby było ich za-

Berlin, 7 stycznia.
'Komisya wojskowa; — czy nastąpi rozwiązanie 

parlamentu ?)
Posiedzenie komisyi wojskowój roz­

poczęło się dzisiaj o V* na 11. Naprzód 
referował dep. dr. B u h 1 o nadesłanych 
do komisyi petycyaeh. Przeciwko proje­
ktowi nadeszło petycyi 16, za projektem 
rządowym 107; z ostatnich blisko s/3 przy­
pada na Wyrtembergią. Petycye te mają 
19,404 podpisów, a pochodzą: z Byd­
goszczy, Drezna, Duisburga, Wiesbadenu, 
Berlina, Kasslu, Poznania, Frankfurtu 
u ad M., Ramienicy, Merseburga, Dysel- 
dorfu i t. d. i t. d. Nadto nadeszły dwie 
petycye od duchownych protestanckich, 
występujące przeciwko uwolnieniu teolo­
gów od służby wojskowej. Dep. Rickert 
oświadczył, że nie wspominałby wcale o 
petycyaeh w komisyi, gdyby na prze- 
szłem posiedzeniu sekretarz stanu Jacobi 
nie był się powołał na ten ruch w kraju. 
Stronnictwo wolnomyślne uznało za stó- 
sowne nie wywoływać w tem stadyum 
obrad petycyi na swoję korzyść. Rezultat 
petycyi konserwatywno-narodowo-liberal- 
nych jest bardzo niefortunny. Mówca 
stwierdza, że takie korporacye, jak starsi 
bursy kupieckiej w Magdeburgu i wydział 
powiatowy w Pilhalniach, których kom- 
peteneya nie sięga w zakres polityki, 
przesłały petycye, nie doznawszy w tem 
żaduój przeszkody ze strony władz admi­
nistracyjnych. Dep. Windthorst za 
pytuje, jakie środki na pokrycie kosztów 
zaproponowali petenci ? Dep. Richter 
odpowiada, że niektórzy ofiarowali „swą 
krew i mienie“, chociaż są to po części 
ludzie, którzy nie należą już do armii 
Jeżeli się odciągnie petycye, pochodzące

z Wyrtembergii, pozostaje za projektem 
zaledwie 33 petycye. Następnie przystą 
piono do odczytania referatu bar. Hue 
n e g o , w którym poczyniono tylko bar 
dzo małe i nic nie znaczące poprawki 
Deput. Rickert podziękował po przy 
jęciu referatu w imieniu komisyi barono 
wi Huenemu za pełną poświęcenia prąci 

czasie wakacyi Bożego Narodzenia.
Z zachowania się prasy urzędowe 

wnosić należy, że rząd zdecydowany jest 
rozwiązać parlament, chociaż centrun 
ofiarowało mu wszystko, czego żądał, na 
lat 3. Dziś lub jutro zjechać ma do 
Berlina ks. kanclerz, którego stan zdro­
wia zupełnie jest zadówalniający. Jeżeli 
wiadomość ta się sprawdzi, natenczas 
spodziewać się należy, że. księżę kanclerj 
pojawi się wśród drugiego czytania pro­
jektu wojskowego w parlamencie i odeJ 
zwie w właściwy sobie gromki sposób do 
reprezentantów ludu. Jeżeli centrum po-| 
zostanie, jak się oczekiwać godzi, przy 
dotychczasowem zdaniu i odrzuci septenl 
nat, natenczas parlament rozwiązany zo­
stanie niechybnie i rozpocznie się nowa 
akcya wyborcza. Rząd wystąpi niewąt-1 
pliwie z hasłem o potrzebie zabezpiecze-1 
nia państwa i przedstawi opozycyą jako! 
wroga ojczyzny, osłabiającego silę odpor­
ną kraju. Ale w tój walce wyborczój 
będzie chodziło nie o sam tylko projekt] 
wojskowy. Idzie tu przedewszystkićm 
pokrycie ogromnój przewyżki kosztów na] 
cele wojskowe. O wyższem opodatkowa­
niu klas zamożniejszych nie chcą konser­
watyści słuchać nawet. Z drugiej stro­
ny pewną jest rzeczą, że minister finan­
sów7 Scliolz nie porzucił dotąd projektu 
monopolu okowity. Gdyby po rozwiąza-l 
niu parlamentu udało się w nim przepro-1 
wadzić taką samą większość środkowych 
partyi, jak w sejmie pruskim, natenczas 
monopol uiebawem dostałby się na| 
stół Izby i zostałby przyjęty.
Toć narodowi liberałowie chcieli już wl 
roku zeszłym zgodzić się na podatek od] 
wódki w sumie od 60 — 80 milionów; po­
nieważ ta suma konserwatystom nie wy-l 
starcza, narodowi liberałowie pozwolilibyl 
potargować się ze sobą i zgodziliby się 
snadnie na 2 i 3 razy tyle. Raz uchwa-l 
lony, nie może być żaden podatek, a cóż 
dopiero monopol wbrew woli rządu usu-l 
nięty, Gdyby się tedy udało choćby 
tylko na 3 lata stworzyć w parlamencie 
większość środkowców, czego rząd pra-| 
gnie już od lat wielu, natenczas ta wię­
kszość przyznałaby rządowi z tą samąl 
gotowością wszystkie monopole, z jaką| 
większość środkowa sejmu pruskiego u- 
chwaliła w zeszłym roku kolosalne środki I 
na wyprawę przeciwko Polakom, mimo| 
pruskiego deficytu. Ale nie na tóm je­
szcze koniec. Wiadomo przecież, jak] 
przeciwni są konserwatyści prawu po­
wszechnego, bezpośredniego głosowania, 
że marzą o przedłużeniu peryodu prawo-1 
dawczego, przyczóm etat ukladanoby tak-1 
że na lat kilka od razu. Gdyby się 
konserwatystom udało osięgnąć większość] 
w parlamencie choćby tylko na lat trzy, 
zabraliby się oni niewątpliwie do prze-] 
prowadzenia tych wszystkich serdecznych 
życzeń swoich, a że rząd nie stawiałby 
im w tej mierze żadnych przeszkód, prze- ] 
widzieć nie trudno. A więc wdeant eon- 
sides!

G)
(Ciąg dalszy.)

W tejże księdze umieszczone są także 
kopie testamentów dwóch proboszczy z 
początku przeszłego stulecia, z których 
ustępy niektóre charakterystyczne nie 
tylko ze względu ua styl, ale i na sto­
sunki ówczesne przytoczyć warto. Ksiądz 
Walenty Mroczkiewicz rozpoczyna testa­
ment swój z r. 1710: „w imię Pańskie. 
Wiedząc dobrze, że kto się na świat ro­
dzi, serius aut citius infaUibile Decretum 
Statutum est omnibus hominibus semel 
mori pełnić musi, a do tego widząc jako 
guie w Boski pestífera lue luere poenas 
mortis’ jakiemu takiemu każę. Więc y ia 
niegodny y grzeszny kapłan bywszy pod­
legły temuż Boskiemu Dekretowi, a nie 
wiedząc dnia ani godziny kiedy na muie 
zawołają, zawczasu powinności chrze- 
ściańskiój czynię zadość gdy rzeczy iako 
wiecznych tak y doczesnych sobie z Bo- 
skiój Prowidencyi powierzonych taką czy­
nię dispozicią. Naprzód duszę grzeszną 
mą zalecam w ręce tego, który ią stwo­
rzył, odkupił y oświecił, za co mu sit ho­
nor virtus et gloria ab orani creatura.“

Po dyspozycji co do pochowania ciała 
i pogrzebu „bez wszelkiej światowości, 
trumna prosta niech będzie“, dodaje „Du­
chowieństwa tak zakonnego iako y świe­
ckiego assistencyi iak naigromadnieyszey 
życzę sobie, aby grzeszną duszę moją re­
komendowała majestatowi, każdemu na 
Mszą ś. kapłanowi po trzy tyufy dać d-e- 
terminuię. Ubogim zaś* po bitym szóstakn, 
na co leguię złotych czterysta w białej 
monecie“. Kościołowi biedak nie wiele 
zapisał „odkazująe mu wszystkie retenta 
tak Czynszów iako y dziesięcin, których 
ob malitiosam pertinaciam oddawać nie­
chciane przez lat kilkanaście, co pokaże 
ultima quietado“. Domecticam supellicli- 
lem iako miedź, cefię, pościel, futra wszy­
stko to posprzedać y na dobre uczynki obró­
cić. Księgi in loco suecessoribus determinu­
ję, część inwentarza probostwu darowuje, re­

sztę sprzedać na fuudacye mszalne za swoję 
duszę 00. Bernardynom w Bydgoszczy, 
zboże na wystawienie szpitala oddać. 
Konia srokatego ieżeligo i a- 
ka fala cudzoziemska iako mo­
że niezagarnie (działo się to za 
ucisku wojsk saskich) na obraz ś. Ro­
zalii obrócić. 200 złotych na kielich do 
kościoła kaczanowskiego.“ Widać, że 
proboszcz dom miał przyzwoicie urzą­
dzony, „ho zegar stołowy leguje następcy, 
kobierzec kościołowi, pektoralik egzeku­
torom, obrazy tak większe iak jr mniey- 
sze kościołowi niech zostaną. Obraz ś. 
Hieronima Imci Panu Grabskiemu oddać 
proszę.“

Ciekawym, a nawet nie bez humoru 
pewnego jest następujący ustęp: „Co się 
tycze długów, które zostają przy różnych 
Kreditorach eon f un d o r gdy o nich 
czynię wzmiankę. Boday nikt 
cnotliwy nie pożyczał. Iucundus 
homo qui commodat, ale gdy się upomina 
minime gratus. Czyniłem nieiednemu pro 
posse dobrze in necessitate succurendo, 
alem za to odebrał ingratitudinem, kiedy 
sam częstokroć od nieprzyiaciół koronnych 
przechodzących pressus et opressus zosta­
jąc od dłużników respektu nie uzna­
łem. Od tych wszystkich membrany ad 
fideles manus Jchm. zlecam, za którymi 
proszę proszę proszę niech się moia praca 
y zasługa pro piis operibus et gloria Dei 
obróci U Żydów Starszych Wrzesiń­
skich zostają dwa tysiące tynfów, od któ­
rych prowizyą niech płacą Altariście 
Barbary Ś. od ieduego tysiąca, od dru­
giego tym kapłanom, co u Św. Krzyża 
Msze ś. odprawiać będą. Ultimae volun- 
tates y testamento piae memoriae JM. 
X. Kulczewskiego i X. Bulczyńskiego 
promotora sacri Rosalii ad debitum ęffec- 
tum nie przyszły, częścią, że Żydzi 
ich dłużnicy z długami uchodzili, częścią 
ustawiczni goście cudzoziem­
scy przechadzali, dla czego ani 
lichtarzy etc. nie sprawiło się nic iednak 
cena (cyna) na nie legowana in deposito 
w sklepie zostaje.“

O stosunku do ludu wiejskiego świad­
czy następujący legat: „item łanowi 
Srzeduiakowi, którj' mi w szczęściu y 
nieszczęściu służył owiec piętnaście, on 
naylepiey wie gdyż podczas straszney 
plagi Boskiey moy inwentarz bydła y 
owiec porozganiał, aby był w domu ob 
defectum pastwy nieponiszczał....“

Jeszcze przed śmiercią ś. p. X. Mro- 
czkiewicza przechody wojsk czasu wojny 
Karola XII z Augustem, a po Połtawie 
ciemięztwa saskiego żołdactwa, dały się 
probostwu. dobrze we znaki, a z testa­
mentu następcy7 jego, w którym opisuje 
stan probostwa, gdy je obejmował w roku 
1712, wykazuje się, jak owe smutne cza­
sy Augusta podkopały także prawość i 
rzetelność społeczeństwa naszego. Czło­
wiek, który pisze testament z pełną wia­
rą w sprawiedliwość Bożą i w straszną 
odpowiedzalność przed nią, który umiera­
jąc nie ma żadnego ziemskiego węzła, 
nie pozostawia rodziny, ua którą mógłby 
jeszcze mieć wzgląd — taki człowiek w 
obliczu śmierci dawać może wyraz tylko 
prawdzie i poczuciu sprawiedliwości. Je­
żeli X. Mroczkiewicz gorzko w testamen­
cie się skarży na nierzetelność ludzką, 
skarga X. Lutosławskiego brzmi w jego 
testamencie jeszcze twardziej. Niechaj 
atoli sam mówi :

„W imię Oojca j7 Syna y Ducha S. 
Amen.

Ja niegodnj’ sługa Boga w Tróycy ś. 
jedynego X. Franciszek Lutosławski Pro­
boszcz kościoła Faruego Wrzesińskiego 
bacząc się przy rozumie dobrym, niescho- 
rzałym tak dalece na ciele, ale czer­
stwym y zdrowym, wiedząc o terminie 
śmierci codziennie, która nas czeka za­
biegając różnym okolicznościom aby prae- 
ventus niebyłem morte subitánea zawcza­
su taką ostatuiey woli moiey czynię dys- 
pozyeyą. Duszę moią iako skarb drogi 
pretiosissimo Sanguine Christi Domini re- 
demptum w ręce lego oddaię aby Stwór­
ca Bóg mój Salvam faceret eam. Ciało 
moie aby pochowane bjlo według obrząd­
ku chrześciańskiego w kościele Wrzesiń­

skim któremu kościołowi leguię Pięć Ty­
sięcy.... te są u JWPana Andrzeja Za­
krzewskiego na które y kwit iest.“

„Inwentarz odebrałem, wołów dwa y 
krowę dwie, świni proszcząt czworo, to 
na mieyscu zostawuię. Zasiewki moim 
groszem kupione y zasiane, wiedzą P. 
Mieszczanie, że sobie kupowałem, nie 
zastałem nic jedno pustki, bo Ichmość 
exekutorowie pobrali. Woza żadnego ani 
pługa ani drabi ani naymuieyszéj rzeczy 
nie odebrałem, owszem pustki y ruinę. 
U Żydów Wrzesińskich którym większj' 
respekt u IehMość Panów Arbitrów, któ­
rzy kompromissialnym dekretem skasso- 
wali siedm tysięcy iuiquissime dla respe­
ktu Jey M. Pani Guiazdowskiey, którzy 
Ichmość PP. Sędziowie appretiati humo- 
ribus y kościołowi krzywdę uczynili. Są 
ua to manifesty w Gnieźnie w Grodzie 
y pozwy wydane do Trybunału y papiery 
są w których się sukcessor przeyrzeć 
może, bo ja nic falsitatis nie piszę, idąc 
na Sąd Boski, tylko prawdę. Approba- 
tiones summarum Dućhowne pokassowali, 
Inscriptiones Castrenses ciż Ichmość po­
kassowali, a naybardziey Jmć Pan Dale- 
szyński z Jmć, Panem Chrzanowskim, 
quod scribo verelscsibo. Futurus succes- 
sor ma po mnie paratum processum tak 
w Duchowieństwie iako y Grodzkie In- 
skripcie Privilegia Extrakty, niech się 
prawuie zecliceli mieć chleb.“ Nie bar- 
dzoAirzyjemna dla sukcesorów sukcesya — 
proćęsa.
/ „Mesznego z ról P. Mieszczanie wrze­

sińscy nie oddawali z ról mieyskich re- 
quifat successor.“

Poczém następują zapisy kościołowi 
na Msze św., z których 10,000 zip. z 
czasem uratowano, a reszta wszystka 
przepadła tak samo, jak i wiele z danin, 
które przezorny proboszcz sukcesorom w 
testamencie szczegółowo opisuje, mimo, 
że egzekutorów w testamencie najusilniej 
uprasza, aby tego dochodzili.

Po śmierci ks. Lutosławskiego w koń­
cu roku 1739 objął probostwo ks. Piotr 
Belina Szczypiński, po którym następo-

wali: Kieórzyński, Jankiewicz, Brykczyó- 
ski, Drzewiałkiewicz, Ladach, ostatni ks. 
Smiełowski umarł dnia 12 kwietnia 1873. 
O jednym z nich w końcu przeszłego wie­
ku pod notatką wyliczającą, co zrobił
i co sprawił dla kościoła, a wszystko 
drobiazgi, podpisał krótko, a węzłowato 
następca jego: „multa percepit pauca aedi- i 
ficavit.“ W książkach uwag żadnych cie­
kawych już nie ma. Spotykamy się je­
szcze chyba z konotatką, jak następują­
ca: „Roku 1801 27 Jauuai ii, powstał 
szturm bardzo wielki, nawałność wiatru 
nadzwyczajna, trwająca codziennie godzin 
dwanaście nieprzerwanie do dnia 31 te­
goż miesiąca, która bory, po wielkiej czę­
ści poprzewracała, domy, młyny, obory, 
stodoły po wsiach y miastach poobalała, 
ua tuteyszym Probostwie dwie stodoły 
jeduę nową drugą starą zgruchotała, da­
chy po kościołach y wieże poznosiła, 
pochwiść zaś taka śuiegu była, że nikt 
z domów wyniść nie mógł, kogo zaś z pie­
szych ludzi w polu zastała, tych przez 
nadzwyczajne 'zimno o śmierć przywiodła 
y tu w parafii dwoje ludzi zmroziła.“

Druga księga Oonuotationes i t. d. 
odzwierciedla wszystkie ostatnie polity­
czne fazy naszej dzielnicy — w odpisach 
rozporządzeń zmieniających się rządów. 
Pruskie rządy markują się od razu powo­
dzią reskryptów „Serenissimae Regien- 
tiae, woyenney y ekonomiezuey Kamery“, 
oraz rozporządzeń królewskich z na­
główkiem: „My Fryderyk Wilhelm“ i t. d. 
Poczem bez żadnej uwagi o zmianie rzą­
du następują niemal jeszcze obfitsze re- 
skrypta w imieniu „Najjaśniejszego Fry­
deryka Augusta, króla saskiego, księcia 
warszawskiego“ i t. d. z miuisteryum spra­
wiedliwości, ze sekretaryatu stanu, pre­
fektury. Od roku 1816 znów idą z kolei 
rozporządzena „królewsko-pruskiego land- 
rata powiatu pyzderskiego“, Adama Mo- 
szczeńskiego, i dalsze. Księgi metryczne 
kościelne z niektóremi przerwami zacho­
wane są od r. 1700.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wiedeń, 6 stycznia.
(Kwestya nafty. — Rokowania handlowe z Ru­

munią.)
(=) Od dwóch dni toczą się tutaj ro­

kowania pomiędzy ministrami węgierskimi 
a madziarskimi, dotyczące kwestyi ugo­
dowej a właściwie sprawy naftowej 
która jedna dotąd stanowi szkopuł po­
ważny. Dotąd pono nie zgodzono się. 
Tymczasem pewna część prasy galicyj- 
skiój z wielką, zbyt wielką werwą napada 
na Węgrów. Ze Galicya z wszelką ener­
gią domaga się obrony przemysłu nafto- 
wego, to rzecz naturalna. Ale byłoby 
niedorzecznością z tego powodu zrazić 
sobie Węgrów. Jeżeli jeden z dzienni­
ków galicyjskich twierdzi, że Węgrzy nie 
mają już żadnego wpływu w Wiedniu i 
nie zdołają już obalić tam gabinetu, te 
najprzód jest to twierdzenie nieuzasa­
dnione. Bo gdyby dziś p. Tisza z po­
wodu trudności kwestyi ugodowej zażądał 
dymisyi, nie on by ją otrzymał, ponieważ 
dysponuje silną i stałą większością, lecz 
musiałby ustąpić hr. T a a f f e, który tak 
silnej większości n i e posiada. Zresztą 
nie mamy wcale powodu życzyć sobie, 
aby wpływ Węgrów osłabił, bo tem 
samóm osłabiłby i nasz wpływ. Najnie 
bezpieczniejszą rzeczą w życiu politycznem 
jest ów pedantyzm, który nie umie na 
leżycie rozróżniać pomiędzy rzeczami wa 
żuiejszemi a mniej ważnemi. Kwestya 
nafty zapewne jest ważną sprawą ekono 
miczną, ale utrzymanie silnych Wegier 
jest stokroć ważniejszą rzeczą z naszego 
stanowiska ogólno narodowego.

Oczywiście namiętne wycieczki dzień 
ników galicyjskich wywołały dosadnie od' 
powiedzi ze strony prasy węgierskiej 
I tak „Pesti Naplo“ oświadcza: „Aby 
powiedzieć prawdę, na całą dzisiejszą po 
litykę austryacką patrzymy z niechęcią, 
a gdybyśmy nie mieli względu 
na Polaków, czćm prędzój odnowili­
byśmy nasz dawny sojusz ze stronnictwem 
niemieckióm. Ponieważ jednak w Pola­
kach widzimy najsilniejsze przedmurze 
przeciwko panslawizmowi, a za- 
tóm wspieranie Polaków przeciwko pan­
slawizmowi uważamy za najlepszą po­
litykę węgierską, przeto tóż trzymamy 
się przyjaźni z Polakami i zachowujemy 
pewną neutralność w obec federalisty- 
cznych (?) eksperymentów w Austryi 
Atoli sunt certi deniąue fines.

Szalony panslawizm Czechów zmierza 
do zniweczenia narodu madziarskiego i je­
go wpływu w monarchii. Nie bylibyśmy 
przeciwnikami Czechów, gdyby nie byli 
sprzymierzeńcami Moskali, nie pałali do 
nas zazdrością i nie podburzali Słowian 
węgierskich, choć bez skutku. (Te wy­
wody „Napla“ mogą się odnosić tylko do 
„Narodnich Listów“, które istotnie pod­
burzają systematycznie Chorwatów, Ser­
bów i Słowaków przeciwko Madziarom.) 
Niemcy, a obok nich tylko Polacy, uczci- 
wie zgodzili się na ugodę austryacko 
węgierską. Jeżeli teraz Polacy stawają 
po stronie przeciwników naszych, nic nam 
nie pozostaje, jak tylko odwrócić się od wię­
kszości Rady państwa, z którą nie mo­
żemy prowadzić zdrowej polityki zagra­
nicznej, ani porozumieć się co do spraw 
wspólnych, nic nam nie pozostaje, jak zbli­
żyć, się do naszych dawnych sprzymie­
rzeńców, Niemców austryackich.“

Równocześnie z rokowaniami, dotyczą- 
cemi traktatu austryacko-węgierskiego, 
toczą się sutaj układy z rumuńskim 
mi nistrem Stu rdzą, celem odno­
wienia trrkfatu handlowego austryacko- 
rumuńskiego. W tej sprawie odbyła się 
wczoraj narada wspólna, w której brali 
udział trzej ministrowie wspólni, dalej hr. 
Taalfe, dr. Dunajewski, jenerał br. 
Welserśheimb, tudzież pp. Tisza, hr. Sza- 
pary i jenerał Pejerwary.

Arcyksiążę Rudolf z żoną dotąd 
bawią w Abazyi, gdzie panuje ciągle ma­
jowa pogoda. Arcyksiążę z szwagrem 
księciem Filipem Koburskim na łodzi 
torpedowój „Adler“, arcyksiężna Stefania 
z swą siostrą Ludwiką Kobnrską, damą 
dworu hrabiną Chotek i marszałkiem ks. 
Bombelles na parowcu „Fautarie“ odwie­
dzają malownicze wyspy nad wybrzeżem 
istryi.

Pani Sembrich- Kochańska 
przybyła wczoraj do Wiednia i stanęła 
w Grand Hotel.

‘ Najprzeivielebniejszy ksiądz Ar­
cybiskup Juliusz wyjechał do Pelpli­
na, gdzie w towarzystwie księdza Bi­
skupa warmijskiego konsekrować będzie 
księdza Nominata chełmińskiego dra Re­
diera na Biskupa.

Zdrowie Najprzewielebn. księdza 
Biskupa dra Cybichowskiego polepszyło 
się nieco, mimo to jednakże stan dostoj­
nego pacyenta nie jest bez obawy.

* Eine neue Vergewaltigung des 
Deutschthums. O nowém pogwałceniu 
niemczyzny na Węgrzech, donosi w swém 
sprawozdaniu niemiecki „Schulverein“, a 
to z tego powodu, że węgierski minister 
oświaty rozporządził, aby w szkołach 
fteblowskich starano się dzieci niemie­
ckie przyzwyczajać do języka węgier­
skiego. Pytamy, dla czego nagle taki 
nakaz ma być „Vergewaltigung“, kiedy 
gnzieindziéj przymusowe uczenie religii św. 
W obcym niezrozumiałym języku uchodzi 
za rzecz zupełnie naturalną ?

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i k 0- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4.50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

Ka czwarty tysiąc „Bratniej ofia- 
Z przeniesienia 536 marek 77 fen.

Dziś nadesłano: Złożone na Zebraniu 
Przemysłowców ¡u p. Wendlandta w Je­
życach 4 mrk. 80 fen.

Razem 541 marek 57 fen.
* Na pomnik dla posła ś p. Kaźmirza 

Kantaka. Z przeniesienia 184,80 marek. Ju­
lian Goldenriug 5 marek. Jan Krysiewicz 
10 marek. M. i K. Koczorowscy z Izabelli 
10 marek. Ks. Chmielewski 3 marki. Maks. 
Chylewski 1 markę. Ks. Jagielski 3 marki. 
Razem 216,80 marek.

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego.
Z przeniesienia 14 marek. M. i K. Koczorowscy 
z Izabelli marek 15. — Razem 29 marek.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej.
Z przeniesienia 162,25 marek. Służąca Ma- 
ryanna Koźlik z Poznania 3 marki. Leonard 
Noak z Nakła 2 marki. — Razem 
marek.

ry
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* Berlin, 7 stycznia. Z mającóm 

w dniu 15 b. m. nastąpić otwarciem sej­
mu pruskiego występuje znowu na pierw­
szy plan wniosek Hammersteina 
Wiadomo, z jak różuemi uczuciami przy­
jęty. go 3 grupy protestantyzmu. Jak 
się zdaje, zajmuje nawet większość człon­
ków konserwatywnej frakcyi w sejmie 
nieprzyjazne w obec niego stanowisko. 
Ażeby jeszcze w ostatnićj chwili zjednać 
dla wniosku zwolenników, odbędzie się w 
Berlinie w dniu 2 lutego wielkie zebra­
nie polityczne, na któróm będzie mowa 
9 „potrzebach obecnego położenia ko- 
scielno-politycznego.“ Na porządku dzien­
nym zebrania znajdą się także wszystkie 
punkta wniosku Hammersteina i Kleista 
z Betzowa. Dzisiejsza „Kreuz Ztg.“ za­
mieszcza zaproszenie na to zebranie, za­
opatrzone w kilka set podpisów. Słaba 
strona wniosku tkwi w tern, że rząd nie 
chce o nim ani słyszeć, a wiadomo, że 
większa część konserwatystów, jako pra­
wdziwi rządowcy, nie uczynią nic prze­
ciwko woli rządu. Jeżeli więc rząd nie 
zmieni swego dotychczasowego stanowiska

167,25

Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
yułgaryi. Z przeniesienia 732,90 marek. Ks. 

1. Sarzyński w miejsce powinszowań nowo­
rocznych 3 marki.. — Razem 735,90 marek.

, polski. Dziś po raz pierwszy ko-
medya Gondineta „Paryżanin“.

niedzielę komedya Zalewskiego „NasiW
zięciowie“.

We wtorek 
Gąski“,

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Zapolskiej sztu- 

ka *aCe PaD1 Geor&es Sand „Poczwarka“. 
Wystawa. w foyer teatru polskiego

komedya Bałuckiego „Gęsi i

w obec wniosku, na nie się nie przyda 
choćby jak najliczniejsze zebranie demon 
stracyjne. Względami na pastorów zaś 
nie zwykli się krępować konserwatyw 
deputowani, gdyż protestanccy kaznodziej 
przy swej zależności od rządu nie mają 
najmniejszego politycznego znaczenia.

— Liczba zamorskich wy 
c bodźców z Niemiec, obierających 
drogę na porty niemieckie i Antwerpią 
była, wedle najnowszych zestawień sta 
tystycznych, i w listopadzie r. 1886 
większą, aniżeli w tym samym miesiącu 
roku 1885. Zdaje się więc, że emigra 
cya znowu się stale wzmaga. W listo 
padzie 1886 wyemigrowało na wspomnia 
nej drodze 5797 osób, podczas kiedy 
listopadzie 1885 wyemigrowało ich tylko 
4771. Prusy Zachodnie dostarczają naj 
większego kontyngensu wychodźców.

wystawione są obrazy W. Gersona: P 0- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“

podobno do najwyższśj instancyi, do trybunału 
rzeszy w Lipsku.

* W miesiącu grudniu r. z. aresztowano 
w Poznaniu 10L żebraków, pomiędzy niemi 
3 włóczęgów.

* Czempiń. Jutro dnia 9 b. m. urządza 
Towarzystwo Amatorów przedstawienie teatralne 
na sali p. Hoepnera o godzinie 7 wieczorem. 
Odegrane będą: „Majster i czeladnik“ i „We­
sele na Prądniku“. Po przedstawieniu zaba­
wa z tańcami. -— Dochód na cel dobroczynny.

* Śrem. W niedzielę dnia 9 b. w. urzą­
dza Towarzystwo Przemysłowe w Śremie na 
sali hotelu francuskiego na ubogich bractwa 
św. Wincentego a Paulo przedstawienie ama­
torskie. Odegrane będą sztuki : Siostra 
Kasperka i Bartos z pod Kra- 
k o w a. Spodziewamy się, że publiczność li­
cznie się zbiorze, gdyż sztuki wybrane i cel 
wzniosły.

* Gniezno. Jutro dnia 9 b. m. odbędzie 
tutejsze Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
walne zebranie, w którem jak najliczniejszy 
udział członków jest pożądany. Zarząd

* Inowrocław. Przedstawienie amatorskie 
Towarzystwa Czeladzi Katolickiej w Iuowro 
cławiu odbędzie się jutro dnia 9 b. m. Ode 
granym będzie dramat „Karpaccy Górale“.

Zarząd
* Chełmińska dyccezya. Wedle staty 

styki kościelnćj, dołączonej do rubryceli 
rok 1887, dyecezya chełmińska liczy 621,631 
dusz, 2318 dusz więcej, jak w poprzednim 
roku, które rozdzielone są na 252 parafii 
Prócz kościołów parafialnych i katedralnego 
liczy dyecezya kościołów filialnych, gimna 
zyalnych i kaplic razem 133. Księży jest 
(po odciągnieniu trzech zmarłych po wydruko 
waniu tego spisu) 372, czterech mniej niż 
przed rokiem; z tych wszakże przeszło 20 
jest bez urzędu (wysłużeni albo niedyspenso. 
wani przez rząd). Ponieważ prócz tychże 
jeszcze przeszło 40 księży nie jest zajętych 
bezpośrednio duszpasterstwem, lecz pracują w 
administracyi dyecezalnej lub w szkolnictwie 
przeto na 621,631 dusz przypada tylko 312 
duszpasterzy, a więc dopiero na mnićj więcej 
2000 dusz jeden kapłan, co świadczy o wiel 
kim niedostatkn, gdyż chcąc wszechstronnie 
swoje obowiązki pasterskie wypełnić, kapłan 
już przy 500 do 1000 dusz ma dość dużo 
pracy. — Probostw osieroconych jest 49 
jako to : Bzowo, Czarnylas, Perstynowo, Gra­
bowa), Kazanice, PłowTęż, Pluskowęsy i Przód 
kowo, — te są kolacyi rządowój; kolacyi bi 
sknpiej zaś są: Bialuty, Dąbrówno, Dźwier- 
sno, Godziszewo, Górzno, Gowidlino, Kartuzy 
Kaszczorek, Langnowo, Miłobądz, Mazano 
Nibork, Nowacerkiew, Oksywie, Osiek, Po- 
gódki, Sarnowo, Szynwałd, Wysin i Żukowo; 
prywatnej kolacyi są: Buczk, Czarnowo 
Stare Grabowo, Gronowo, Kiełbasin, Krajan 
ka, Niewieścin, Ogorzeliny, Ostrowite, Papowo 
Tor., Pinczyn, Pruszcz, Sierakowice, Sławna, 
nowo, Stężyca, Sulęczyn, Topolno, Waldowo, 
Zakrzewo, Złotowo i Żołędowo. Umarło w 
upłynionym roku 5 księży (jeszcze 3 po wy. 
drukowaniu spisu). Studentów teologii wy­
mienionych jest 33. Klasztorów Sióstr Miło­
sierdzia jest 10, i to reguły św. Wincentego 
a Paulo 6 : w Chełmnie, Pelplinie, Lubawie, 
Wejherowie, Bysławku i Tczewie; reguły 
św. Karola Boromensza jeden w Gdańsku 
Elżbietanek dwa: w Kamieniu i Toruniu 
Franciszkanek jeden w Chojnicach.

Z Ochronki Wincentyanek w Chełmnie 
zabrała policya na mocy sądowego wyroku 
następujące książki, które rozdawano dzieciom 
do czytania: „Nową Sybillę“ Chociszewskie­
go, „Braterstwo“, pismo ludowe, „Historyą 
polską“ przez Antoniewicza, „Słowa prawdy 
dla ludu polskiego“, „Dzieje narodu polskie- 

przez Chociszewskiego za ustęp na stro­
nach od 196 — 199.

Bytom. Przed tutejszym sądem karnym 
toczył się 4 b. m. proces przeciw dawnemu 
redaktorowi „Katolika“, p. Zborkowi, o 0- 
brazę zarzągu gminy gosławickiej. Gmina tam­
tejsza postanowiła na starym cmentarzu wy­
budować nową szkołę, w korespondencyi zaś 
powiedziano, że możnaby na innem miejscu 
szkołę budować, a nie naruszać prochów i ko­
ści przodków'. Sąd po zbadaniu sprawy, i że 
skarga wyszła nie od zarządu, tylko od radzcy 
ziemiańskiego w Opolu, również, że i cała 
gmina nie stawiła wniosku, uwolnił p. Zborka 
od kary i kosztów.

0 majątkach polskich na Wołyniu piszą 
do „Kraju“: „....Na Wołyniu w ostatnich cza­
sach zmieniło swych właścicieli kilka dużych 
posiadłości. Dwa rozległe dominia Klewań i 
Podłuże zakupione zostały przed kilkunastu 
laty od ks. Czartoryskich przez departament 
dóbr rodziny cesarskiej, który u nas nabył ró­
wnież kilka pięknych folwarków nad Horyniem 
od hr. Al. Fińskiego eks-kleryka i miasto 
Ostróg od sukcesorów chorego na umyśle ks. 
Artura Jabłonowskiego, przebywającego dotąd 
w lecznicy pod Dreznem. Dla należytej atoli 
charakterystyki ziemiaństwa wołyńskiego dodać 
należy, że wzmiankowani księcia Czartoryscy, 
nigdy nie przesiadywali w swej starożytnej 
dzielnicy klewańskiej, rezydując stale w Kra­
kowie. Sprzedaży dokonał plenipotent — cu­
dzoziemiec. Stratę Ostroga zawdzięczamy ró­
wnież „uboczom“, to jest ks. Jabłonowskim 

linii galicyjskiej, którzy niezrozumiałym dla 
nas sposobem sprzedali ojcowiznę swego obłą­
kanego krewnego za jego jeszcze życia. Miasto 
Dubno sprzedane zostało za czwartą część 
ceny przez księcia Józefa Lubomirskiego. —
O nieprawne, jak twierdzą, kupno z licytacyi 
prześlicznych dóbr Wiśniowieckich, hr. Wło- 
dzimirz Plater prowadzi dotąd proces z ich 
nabywcą, kupcem Tollim z Kijowa. Oto wszy­
stkie, o ile nas pamięć nie zawodzi, główniej­
sze i wybitniejsze dobra polskie, które przeszły 
w ręce nowych posiadaczy.

...Autor listu z Ukrainy wylicza tameczne 
fortuny magnackie, niechże i nam wolno bę­
dzie zaregestrować w „Kraju“ nasze wołyń-

WŁOCHY.
* Ludność Włech wynosił 

w dniu 31 grudnia 1885 roku 29,669,785 
mieszkańców.

W r. 1885 zawarto małżeństw 233,931 
dzieci urodziło się 1,127,970 — umarło 
osób 787,217; przyrost ludności w r. 
1885 wynosił 340,753 osób.

— Baron U e x k u e 11, który dwór 
petersburgski przez lat 10 reprezentował 
w Kwirynale, ma złożyć urząd ambasa 
dora, ponieważ jego sprawozdania nie da 
wają dostatecznego poglądu na przebieg 
polityki włoskiój, tak że kanclerz rosyj 
ski został zupełnie zaskoczony wiadomo 
ścią o skłanianiu się Włoch ku Anglii 
Austryi. Podobno p. Uexkuell najspokoj 
nićj w świecie słuchał oburzenia ministra 
Robilanta na gospodarkę jen. Kaulbarsa 
w Bułgaryi. Cóż innego p. Uexkuell miał 
robić —- jeźli nie milczeć.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych wło­

ściańskich na powiat kościański odbędzie się 
dnia 16 stycznia r. b. po południu o godzinie 
372 na sali p. Kurczewskiego w Kościanie. 
Na zebraniu będzie Patron.

aiąjscswa. prowincjonalna i ¡airaiea.
Poznań, sobota 8 stycznia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał prakty 
cznemu lekarzowi, dr. Pyrkoschowi w 
Rybnikach godność radzcy zdrowia.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą. 
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod 

czas przedstawienia w teatrze — w czasie 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 10 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym : 1) Sprawy bieżące wydziału 
2) Wykład p. Jarochowskiego: „O niektó 
rych nowszych wydawnictwach 
niemieckich, dziejów polskich 
dotyczą c y c h“.

K. Kozłowski 
sekr. wydz.

* Roczne walne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 10 b. m. w lokalu pana B. 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Dla 
licznych spraw na porządku dziennym stoją­
cych, rozpocznie się zebranie o godzinie 7’/2 
wieczorem. Uprasza się ze względu na ważność 
rocznego walnego zebrania o jak najliczniejszy 
udział szanownych członków. Zarząd.

" Towarzystwa Przemysłowe, które do­
tychczas nie nadesłały swych sprawozdań do 
IV Rocznika, wydawanego przez Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców Poznaniu, uprasza się, 
aby najpóźniej takowe nadesłały do dni 
20 stycznia r. b. Na co zwraca się szcze­
gólniejszą uwagę szanownych zarządów odno­
śnych Towarzystw.

Poznań, 8 stycznia 1887.
Zarząd Towar z. Młodych Przemysłowców.

Z polecenia
Stefan Chociszewski, 

sekretarz.
Zaledwie donieśliśmy wczoraj o potrój- 

nem morderstwie i samobójstwie, aliści dzisiaj 
przychodzi nam znowu o podobnym fakcie za­
notować. Mieszkający przy ulicy Lipowój ta­
picer Hackenberg, człowiek cierpiący podobno 
na umyśle, strzelił dziś w nocy do żony swo 
jej trzy razy i ciężko ją ranił, nadto zranił 
dwoje swoich dzieci. Zona otrzymała ranę w 
szyję, w lewą pierś i w plecy ; 5-łetni chłop­
czyk w lewe oko, a 4-letni chłopczyk w lewy 
policzek. Zbroczonych krwią odwieziono do za­
kładu Dyakonisek, lecz mało jest nadziei utrzy­
mania ich przy życiu. Morderca nciekł. — 
Mówiono nam także, że na Chwaliszewie pe­
wien eygarnik rozpruł swej żonie brzuch 
powodu zazdrości. — Również miało na Wil­
dzie zajść morderstwo. — Rok 1887 rozpo 
czyna się straszliwie.

Dla pp. nauczycieli elementarnych hr. 
Wilhelm Bismarck, landrat powiatu Hanau, 
zakazał, jak wiadomo, pewnemu nauczycielowi 

innym przypomniał ten zakaz) chodzić do 
oberży i grywać tamże w karty.

Zakaz ten wygląda bardzo niewinnie 
w obec odezwania się innego łandrata, który 
nauczycielom przepisuje, jak mają sobie urzą­
dzać obiady. W powiecie raciborskim odcią- 

nięto kilku nauczycielom (jak donosi „Kath. 
Lehrer-Ztg.“) pewną część dochodów, które 
iesł usznie pobierali, — a gdy się nauczy­

ciele na to skarżyli i dowodzili, że z tak 
okrojonej pensyi wyżyć nie mogą, odpowie­
dział im pan landrat, że przy oszczędnem 
życin nauczyciel za 840 marek utrzymać się 
może. Nauczyciel — tak dowodzi pan land- 
at — nie potrzebuje codziennie jadać 

mięsa, wystarczy, jeżeli sobie tego zbytku po­
zwoli dwa razy na tydzień, a zresztą zado­
wala się jarzynami i grochem.

Powtarzamy tę wiadomość z zastrzeże­
niem i jesteśmy przekonani, że „Lehrer Ztg.“ 
otrzyma niebawem urzędowe sprostowanie.

Z Izby karnej. Zeszłej środy stanęli 
przed tutejszą Izbą karną p. Marcin Koczo- 
rowicz i p. Józef Majewicz, obaj z Pobie­
dzisk, gdzie na dniu 11 listopada r. z. zo­
stali skazani każdy na tydzień więzienia za 
bezprawne wejście do szkoły w Pobiedziskach.

Kaczorowicz, który jest członkiem dozoru 
zkólnego, kazał dorobić klucz do klasy na. 
zyciela p. Nowaka. Ale p. Nowak także 

kazał sobie drugi klucz zrobić, nie odebrawszy 
obstalowanego przez p. Koczorowicza. Na 
dniu 26 czerwca r. z. udał się p. Koczoro- 
wicz wraz z ślusarzem do szkoły, otworzył 
drzwi, aby się przekonać, czy klucz się sto­
suje, i zastał tam (było to około wpół do 2 
w południe) zamkniętych na klucz kilkoro 
dzieci, z których troje zamiatało izbę. W kia. 
sie był kurz wielki, co widząc p. Majewicz, 
który w sieni szkoły przyłączył się do p. Koi 
czorowicza, rzekł do dzieci: „Idźcie do do­
mu, bo w tym kurzu niepodobna siedzieć,“ 
poczem schwycił za rękę kuzynkę swoję Wa- 
berską, siedzącą w areszcie, i wyprowadził ją 
z klasy. Sąd ławniczy w Pobiedziskach ska­
zał obydwóch podsądnyth każdego na tydzień 
więzienia za naruszenie praw domowych.

Od tego wyroku założyli zasądzeni apela- 
cyą, ale sąd tutejszy, mimo świetnćj obrony 
adwokatów p. Wolińskiego i Salomona, po­
twierdzi! wyrok pierwszej instancyi. Obrońcy 
dowodzili, że pozwani nie mieli zamiaru wła­
mania się bezprawnie do szkoły, i że tylko o 
wypróbowanie nowego klucza chodziło p. Ko- 
czorowiczowi ; dowodzili nadto, że dzieci w 
areszcie powinny siedzieć pod nadzorem na­
uczyciela (w tym razie p. Nowaka), a tego 
nie było ; dowodzili dalej, że ze względów na 
zdrowie dzieci, a specyalnie swój kuzynki ka­
zał jej p. Majewicz wyjść z klasy, — ale 
sąd nabrał przekonania o winie podsądnych i 
wydał wyrok przychylający się do wywodów 
pierwszój instancyi. Zasądzeni odwołają się

skie pierwszorzędne majętności, pozostające 
sukcesyjnie w jednym rodzie od kilku, a na­
wet kilkunastu pokoleń, — fortuny w wię­
kszości starannie utrzymane, posiadające śli­
cznie zakonserwowane lasy, które przedsta­
wiają obecnie ogromną, łatwo dającą się zrea­
lizować wartość. Dobra ks. Romana San­
guszki składają się z sześćdziesięciu kilku 
folwarków, podzielonych na klucze : sławucki, 
zaslawski i białogrodecki. Rozleglejsze jeszcze 
dobra hr. Alfredów Potockich zawierają sześć 
kluczów w czterech powiatach położonych, że 
już nie wspominam o innych licznych, luźnie 
położonych dobrach tej rodziny. Wszystkie 
te dominia uorganizowane są wzorowo, gospo­
darstwo przeważnie płodozmienne prowadzi się 
na własną rękę. Istnieje w nich słynna sta­
dnina koni arabskich, oraz funkcyonnją trzy 
cukrownie i parę innych zakładów przemysło­
wych. Głębiej w stronę Polesia rozsiadło się 
dużo fortun polskich, obszarem z pewnością 
przewyższających najrozległejsze dobra ukraiń­
skie ; czterdziestoma lub pięćdziesięcioma ty­
siącami dziesiatyn nikomu tu tak bardzo nie 
zaimponujesz. Najcenniejsze atoli składowe 
części tych olbrzymich majętności — lasy, 
przeważnie już zostały wycięte. Do ma­
gnackich fortun w tych okolicach należy or- 
dynacya ołycka ze swóm wzorowo utrzymanem 
leśnictwem cumańskiem. Dzisiejszy ordynat ks. 
Ferd. Radziwiłł świeżo odrestaurował zamek, 
niegdyś obronny, założony w r. 1564 przez ks. 
Mikołaja Czarnego i przepyszną kolegiatę pod 
wezwaniem św. Piotra, wzniesioną w roku 
1638 przez księcia Albrechta Stanisława, 
marszałka W. L., który w dziesięć lat pó­
źniej w roku 1648, skutecznie z zamku sta­
wił czoło napaści Chmielnickiego.... Wybitne 
też miejsce wśród* tutejszych fortun zaj­
mują Dąbrowieckie nad Horyniem dobra hra­
biego Wiktora de Broel-Platera, oprawne w 
szmaragd ślicznie zakonserwowanych lasów.

J. D. Karto.
* Nekrologia polska z roku 1886. Sty­

czeń. Mikołaj Wisłocki,s słynny archeolog 
i podróżnik. Kozakiewicz, porucznik, członek 
rady powiatowej. Ploryan Sternstein Helzel, 
brat* śp. Zygmunta i Ludwika. Edward Benoit, 
żołnierz polski. Józef Gąsiorowski, por. lekkiój 
artyl. konnćj z r. 1831, kawaler krzyża virtuti 
militari, więzień z roku 1846, 48 i 63. 
Michał Czajkowski (Sadyk-Pasza), autor wielu 
wysoko cenionych powieści, następnie odstępca 
sprawy narodowej. Wacław Romuald Jounga. 
porucznik piątego pułku ułanów polskich z 
roku 1831. Andrzej Batkowski, weteran 
wojsk polskich z roku 1831. Maciój Ga- 
lasiewicz, artysta dramatyczny teatru skarb- 
kowskipgo.

Luty. Karol Klobasa-Zręcki, jeden z 
pionierów galicyjskiego przemysłu nafcianego. 
Oskar Sosnowski, głośny artysta-rzeźbiarz. 
Ignacy Janicki, doktor filozofii, znany peda- 

Adam Dominik Bartoszewicz, wydawca 
wielu cenionych dzieł, między innemi „Biblio­
teki Mrówki.“ Cólomb, jenerał-porucznik nie­
miecki, autor rozpraw o powstaniach polskich. 
Maksymilian Pfulgrat, żołnierz z roku 1863. 
Maksymilian Zatorski, profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, poseł do rady państwa i sej­
mu. Ks. Jakób Szwedzicki, dziekan lwowski, 
poseł do rady państwa i sejmu, prezes „Ru- 
skiój rady.“ Józef Doliwa Głębocki, weteran 

roku 1831, kawaler krzyża virtuti mi­
litari. Aleksander Kamiński, art.-malarz, gło­
śny portrecista.

Marzec. Hipolit Błotnicki, oficer wojsk 
polskich z 1831 roku, kawaler krzyża vir­
tuti militari. Władysław Sobeski, żołnierz 

1848 i 1863 r., poseł do sejmu pruskiego. 
Ks. Jan Nepomucen Marwicz, Biskup cheł­
miński.

Kwiecień. Nestor Koszutski, członek 
Koła polskiego w parlamencie niemieckim, pi­
sarz polityczno-ekonomiczny. Bohdan Zale­
ski, jeden z ostatnich poetów polskich plejady 
Mickiewiczowskiej. Michał Jan Heidecreich- 
Kruk, jenerał wojsk polskich z roku 1863, 
zwycięzca z pod Żyrzyna. Kaźmirz hr. Sta­
dnicki, historyk. Klementyna Stronczyńska, 
orka Feliksa Bentkowskiego. Stanisław Ta­

tarkiewicz, art. dramatyczny teatrów warsza­
wskich. Alfons hr.» Sierakowski, czynny pa­
tryota.

M aj. Józef Faustyn Cengler, art.-rzeź- 
biarz. Zofia z Gedroyców Rantenstrauchowa, 
wdowa po jenerale napoleńskim, autorka wielu 
cennych prac literackich. Józef Dobrski, gło­
śny tenor bohaterski, artysta opery warsza­
wskiej. Franciszek Parczewski, oficer polski 

roku 1848, organizator w roku 1863. 
Kwiryn Lubicz Niezabitowski, uczeń szkoły 
podchorążych i rotmistrz trzeciego pułku uła­
nów w roku 1831, kawaler krzyża virtuti 
militari. Teofil Łapiński, legionista z roku 
1848, żołnierz w roku 1863, przedtem oficer 
turecki na Kaukazie. Erazm Wolański, po­
seł do rady państwa i sejmu. Teofil Mate- 
cki, lekarz, żołnierz z roku 1831, więzień w 
roku 1848 i 63, kawaler krzyża virtuti mi­
litari. Michał Czepiński, autor dzieła „Ogro­
dnictwo powszechne.“

Czerwiec. Jan Dobrzański, znakomity 
patryota, publicysta i literat, długoletni reda­
ktor „Gazety Narodow’ej,“ dyrektor teatru 
Skarbkowskiego. Władysław Czaplicki, wię­
zień stanu w roku 1847, oficer z roku 1863, 
Sybirak, autor „Czarnej Księgi“ i wielu prac 
z martyrologii naszej.

Lipiec. Aleksander książę Czartoryski, 
prezes krakowskiego Towarzystwa muzyczne­
go. Konstanty z Siemuszowój Pietrnski, ofi­
cer wojsk polskich z r. 1831, kawaler krzyża 
virtuti militari.

Sierpień. Jan Lam, więzień stanu, 
znakomity publicysta i powieściopisarz. Hie­
ronim Bobkowski, kapitan wojsk polskich z r. 
1831, wychodźca.

W r z e s i e ń. Emil Smietański, znako­
mity pianista. Andrzej Grabowski, artysta- 
malarz, rozgłośny portrecista. Feliks Mikuł-



ski, artysta-rzeibiarz. Rafał Sadziewicz, ar- 
tysta-raalarz. Jan Królikowski, znakomity 
tragik.

Październik. Antoni Chiżyóski, żoł­
nierz drugiego pnłkn ułanów kaliskich, wię­
zień znanu w r. 1848, organizator w roku 
1863. Michał Cbomiński, artysta dramatyczny 
teatrów warszawskich.

Listopad. Dr. Alojzy Alth, profesor 
uniwersytetu jagiellońskiego, członek czynny 
Akademii Umiejętności. Ksiądz Piotr Seme- 
neńko, jenerał zakonu Zmartwychwstańców. 
Adam Kirkor, nadzwyczajny członek Aka­
demii Umiejętności, głośny autor dzieł histo­
rycznych i archeologicznych.

Grudzień. Adolf lir. Olizar, współ­
pracownik pism pod pseudonimem Woronkowi- 
cza. Ksiądz Waleryan Kalinka, Zmartwych­
wstaniec, zuakomity historyk. Antoni Rutko­
wski, artysta-nmzyk, kompozytor. Wacław 
Szymanowski, dramaturg i publicysta, dlugo- 
letui redaktor „Kuryera Warszawskiego.“ An­
tonina Leśniewska, ostatnia Bazylianka na Li­
twie. Kaźniirz Kantak, więzień stanu w r. 
1840, poseł do sejmu pruskiego, dzielny 
mówca.

* Europejska konkurencya w Chinach
Pisaliśmy w sierpniu r. z. o zabiegach fabry­
kantów europejskich, starających się o uzy- 
skańie budowy kolei w Chinach. Główuie 
Niemcy i Francya rywalizowały na tóm polu. 
Teraz donosi „Koeln. Ztg.“, że francuzcy fa­
brykanci zyskali pierwszeństwo z krzywdą dla 
przemysłu niemieckiego. Rząd chiński oddał 
im bowiem ufortyfikowanie portu Arthur i 
budowę kolei żelaznój z Tientsin do Taku. 
Inżenierzy niemieccy w porcie Arthur zatru­
dnieni, zmuszeni zostali do wyjazdu i wracają 
do Europy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 9go 
stycznia św. Juliana m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10. 
Zachód o godzinie 4 minut 5.

Pojutrze dnia lOgo stycznia św. Mar- 
cyana w.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9. 
Zachód o godzinie 4 minut 7.

TELEGRAMI.
Londyn, 7 stycznia. Do biura Reu­

tera donoszą z Brisbane z duia dzisiej­
szego: „Niemiecki krzyżownik „Adler“ 
wysadził na ląd w Newirlaud dwa oddziały 
majtków, które przebiegły wyspę i spaliły 
kilka wsi, karząc ich mieszkańców za 
zamordowanie niemieckich handlarzy. Je­
den z krajowców został zabity.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Konkurs. Redakcya „Gazety Swiąte- 

cznej" przesyła nam następujące pismo:
Rok temu, jakeśmy ogłosili nagrodę za 

napisanie najlepszej powiastki do „Gazety Swią- 
tecznój“. Z nadesłanych skutkiem tego prac,

zaproszeni przez nas sędziowie uznali jednę 
za najlepszą i godną nagrody, drugą przezna­
czyli do drukowania w „Gazecie“ bez popra­
wek, o kilku zań innych orzekli, że warte bę­
dą druku, gdy je redakcya poprawi. Nie było 
jednak żaduój takiój powiastki, któraby odpo­
wiadała wszystkim warunkom, ogło­
szonym jednocześnie z nagrodą. Z tego po­
wodu sędziowie pozostawili przyznanie lub 
nieprzyznanie owej nagrody pisarzowi „Gaze­
ty Swiątecznój“. Po takim wyroku nagrodę 
stu rubli doręczyliśmy pann Janowi Kower- 
skiemn, autorowi powiastki, nznanój za naj­
lepszą. Pan Kowerski jednak przyjął tylko 
rnbli 75, a resztę, to jest rubli 25, zwrócił 
nam, abyśmy w jakikolwiek sposób rozporzą­
dzili. Otóż mając tę sumkę w ręku, a nie 
otrzymawszy żadnój takiój powiastki, któraby 
wszystkim ogłoszonym przez nas warunkom 
odpowiadała, postanowiliśmy jeszcze raz taką 
samą, jak wprzódy, nagrodę ogłosić i teraz 
zamiar swój wykonywamy. Oto przeznaczamy 
rubli sto za napisanie takiój powiastki, która 
odpowie wszystkim następującym warunkom: 
1) będzie rozśmieszająca (humorystyczna), a 
zarazem pouczająca; 2) będzie napisana cał­
kiem zrozumiale dla wiejskich i miejskich czy­
telników „Gazety Swiątecznój“ ; 3) będzie przy­
datna do drukowania w „Gazecie Swiątecznój“ 
bez poprawek, a więc musi być napisana umie­
jętnie, poprawnie; 4) nie będzie zbyt długa, —
może zajmować nie więcój, jak 3U0 do 1000 
wierszy druku w „Gazecie Swiątecznój“ (li­
cząc po 20 — 24 liter na wiersz;) 5) będzie na­
pisana oryginalnie (to jest nietłómaczona z ję­
zyka obcego i nieprzepisywana z jakiejkolwiek 
książki lub gazety). Nagrodę (100 rnbli) 
otrzyma ten, czyja powiastka będzie uznana 
przez sędziów za najlepszą i odpowiadającą 
wszystkim tym warunkom. Rękopisy, ubie­
gające się o nagrodę, należy przesyłać bez 
podpisu autora. Razem z rękopisem powinna 
być przysłana osobna koperta zapieczętowana; 
wewnątrz koperty ma się znajdować imię, na­
zwisko i miejsce zamieszkania autora, a na 
wierzchu jój winien być powtórzony nagłówek 
powiastki. Koperty dołączone do tych prac, 
które sędziowie uznają za niezdatne do druku, 
spalimy bez rozpieczętowania. Ostatni termin 
do nadsyłania powiastek wyznaczamy na dzień
Iszy kwietnia roku 1887.

Upraszamy wszystkie pisma polskie, aby 
raczyły ogłosić wiadomość o tym konkursie, 
powtarzając dokładnie warnnki 
w nim wyszczególnione.

Pisarz „Gazety Swiątecznój“.

* Muzyki Kościelnój wydawanój przez ks. 
dr. Burzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 12 i zawiera: Od redakcyi. — O 
nieszporach liturgicznych (dokończenie). — Ko- 
respondeneye. — Literatura. — Rozmaitości.

Dodatki muzyczne: Direct. chori 
(tom II) Proprium Sanctorum. — Magníficat 
VIII Toni cum „Palsi bordoni“ (dokończenie). 
— Przegrywka na organy.

W całym roczniku czwartym umieściła „Mu­
zyka Kościelna“ następujące artykuły:

Wpływ duchowieństwa na muzykę kościel­
ną. — Muzyka kościelna na Litwie. — Ksiądz 
Józef Mazurowski. — Dekreta rzymskie o mu­
zyce kościelnój. — Sprawozdanie Towarz. org. 
we Lwowie. — Muzyka kość, w petersbur- 
skiój akademii duebownój. — Śpiewnik ko­
ścielny polski. — Ks. dr. Juliusz Dinder, 
Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański. — Trzecie 
walne zebranie Tow. św. Wojciecha w Po­
znania. — Najnowsze dekreta synodu w Tour- 
nay. — Towarzystwa muzyki kościelnój wobec 
50go jubileuszu Ojca św. — „Echo“ war­
szawskie a Monumenta mns. sacrae in Polo­
nia. — Muzyka niekościelna II 8tanisław Mo­
niuszko. — Środki do naprawy muzyki ko­
ścielnój na prowincyi. — Odpusty dla Cecy- 
lianów. — Okólnik ks. Biskupa J. Callegari.
— Wspomnienia z podróży ks. Juliusza Din- 
dera. — O nieszporach liturgicznych. — Mu­
zyka kościelna u Słowian. — Od Redakcyi.
— Korespondencye, literatura i rozmaitości 
prawie w każdym numerze.

Nadto dołączono następujące dodatki mu 
zyczne:

Missa pro defunctis (Requiem) na jeden 
glos z organami. — Regina coeli na cztery 
glosy mięszane.-— P nge lingua na cztery 
głosy mięszane. — Vexilla Regis na cztery 
głosy mięszane.-»— Hymny na procesyą Bo­
żego Ciała na cztery glosy mięszane z trą­
bami lub organami. — Tota pulehra es Ma­
ria na dwa chóry jednogłosowe. — Psalm 116 
Landate Dominum na trzy męzkie głosy z or­
ganami. — Psalm 50 Miserere Mikołaja Go­
mółki z r. 1580. — Ecce sacerdos magnns 
na cztery głosy mięszane z organami. — Prze- 
grywki na organy. — Cantica Magnificat (Falsi 
bordoni) 1 i 8 tonu na cztery glosy mięszane.

tiUSPUUAHSIWU HANUŁL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 8 stycznia. (Sprawo­
zdanie tygodniowe z obrotn ziemiopło­
dów.) W tym tygodniu mieliśmy od czwartku 
przymrozki od 5 do 0 stopni C.; następnie przy­
szła odwilż i deszcz i znowu mały przym-ozek. 
Oziminy atoli są zabezpieczone warstwą śniegu. 
Dowozy w tym tygodniu były małe. Podaż żyta
i pszenicy jest małą, tak żc brak delikatnych ga­
tunków daje się już odszczuwae. Jarki ofiarowano 
bardzo wiele, mianowicie owsa i jęczmienia z Byd­
goskiego i Królestwa Polskiego. Wyższe notowa­
nia zamiejscowe wywołały u nas stałość a niektóre 
gatunki poszły w górę. Nasi konsumenci i ekspor­
terzy brali udział w zakupnie. — Pszenica zna­
lazła szybko kupców po cenach wyższych 163—163 
mrk. — Zyto miało ożywiony popyt, 122—126 mk. 
— Jęczmień w delikatnym towarze płacono wy 
soko, na inne gatunki mało zważano, 105—135 iii. 
bardzo delikatny do 120 mrk. — Owies stałe 
ceny 136—145 mrk. — Groch płacony na paszę, 
118—122 mrk., wrzący 135 do 145 mrk. — Łu-
bin kupny na eksport do Niemiec środkowych 
i północnych, niebieski 76—80 mrk., żółty 80—90 
mrk. — Wyka miała obrot 110—115 mrk. —
Taterka cokolwiek stalój, 116 — 122 mrk. Wszy­
stko za 100 kilogr. — Mąka wyżój, pszenna nr.
00 12-12,50 mik., nr. 0 i 1 11-11,60 mrk.,
mąka rżanna 9,26— 9,50 mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. W tym tygodniu nio zaszła żadna 
znaczniejsza zmiana w cenach, tendencja atoli 
była stała a na wszystkie termina okazywała się 
chęć do kupna. Termina latowe brano na speku­
lacją i zawarto też kilka większych ugód. Wogóle 
teraźniejsze ceny nadają się do spekulacji. Towar 
surowy bezustannie kupują tutejsze sprytownie oraz 
eksporterzy. Notowania końcowe: styczeń 36,20 
mrk.. luty 35,40 mrk., marzec 35,80 mrk., kwie- 
cień-maj 36,60 mrk., maj-czerwiec 37,30 mrk., 
czerwiec-lipiec 38,— mrk., za 10,000 litrów pret.

(W) 8 stycznia. (- Spr. w z a-
nia giełdowe. —)

8tan powietrza- mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowedzialna —,—, W ypowiedzian 

—.— centn. styczeń 123,— płacono, stycz.-luty — 
dłacono.

Oków i t a- stale.
Cena wypowiedz.-------, Wypowiedziano -

styczeń 35,20 plac., luty 35,40 plac , marzec 85.80 
płac., kwiecień. 36.40 kwiecień-maj 36,70 pic., maj 
37,— pł., czerwiec 37,80 płacono.

Oków ils » miejscu bez ucczkl 35,10pl 
opraw oz uaui> aiłędus

Okowita, «z beczką p. iOv litr. 10,0ik> 
i ralles. Wypow eilziam- —,— w ów cru« w - 

po t-dziana —,—, mrk., styczeń 35.20 m., luty 
35,40 marek, marzec —,— marek, kwiecień-maj 
36,70 mrk., czerwiec 37,60, a miejscu bet bt- 
c.»i 3520 ni.

(W.j Humań, 8 stycznia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 00 11,60—12 mrk., nr. 0 10.26 10,75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 926 9.6<> mrk po 50 kilogr.

¡ałun puwtclrzu.
Dnia 7 stycznia 18*6 r. o 8 godzinie rano

Stacye.

XB
§ Wiatr. Stan

powietrza
3

o

Mulaghniore . . 736 1’łd.W. 4 pogodne -i
Aberdeen . . . 736 W. 6 pół zachm. 3
Chrystiansund . 746 W.Pld.W. 2 zachm. 3
Kopenhaga . . 744 Płd. 2 mgła 0
Sztokholm . . . 761 W. 6 deszcz 2
Haparanda. . . 762 spokojnie. zachm. -2
Petersburg . . . 764 Płd. W. 2 zachm. -1
Moskwa .... — — — -
Kork, Queenst. 733 Płn.Płn.Z. 1 zachm. 3
Brest............... 750 Płn.Płn.Z. 2 pogodne 6
Helder............ 738 Płd. 1 mgła 1
Sylt.................. 742 Płd.Pld.W 6 zacłim. —3
Hamburg. . . *) 742 W.Płd.W. 3 zachm. -2
Swineminde . a) 745 ł’łd.Płd.W.1 zachm. -2
Neufahrwasser . 749 Płd. 3 zachm. 1
Kłajpeda. . . . 761 Płd.W. 1 zachm. 2
Paryż ..... 741 Z.Płd.Z. 5'zachm. 1
Monaster .... 741 Pid. llzacbm. 1
Karlsruhe . . . 744 Pin. W. 2 zachm. -1
Wiesbaden . . 3 * *) 743 W. 5 zachm. 0
Monachium. . . 745 Pld.Płd.W 1 pogodne -12
Kamienica . . ♦) 746 spokojnie. pochmurno -4
Berlin . . . . 6) 746 Pid. 1 zachm. -a
Wiedeń............ 745 śnieg —s
Wrocław .... 747 Płd.W: 4 zachm. i
lale d'Aix . . . 745 Z. 4 deszcz 6
Nizza ............... _ _ _ _
Tryest............ 744 spokojnie. pogodne 2

ł) Sron. W nocy śnieg. 8) Zawieja śnie­
żna. 4) Mgła. 5) Śnieg.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na

4 grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ł) Europa środkow z 
na południe od powyższego pasu. *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacji zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Na Z. mało co się zmienił stan powietrza, ba- 

rometryczne maximum na W. postąpiło natomiast 
ku Płn. Europi-. Ponad Niemcami wieją dalej sła­
be PłdW. wietrzyki przy pogępnem powietrzu. 
Miejscami spadło cokolwiek śniegu. Temperatura 
podniosła się w ogóle, tylko tu i owdzie, jak w 
Monachium spadła o 9 stopni, tak że tamże wynosi 
12 stopni poniżój zera. Na W. panuje odwilż. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

. Barometr Wiatri godzina i ! powietrza
Temp, 

w. Cel.

7. Pop. 2 740.9 Pld.Z. sil. jzachm.
7. Wie. 9 741.1 Pin.siaby. jzachm.
8. Ran. 7 743.6 Pin.Z.. rz zachm.

4- 0.8
0.0 

- 49
Dnia 7 stycznia maiimnm ciepła -t- 1°6 Cel.

. minimum ci-pła — 1°7 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.‘ jak następuje:
Przeważnie pochmurne powietrze przy umiar­

kowanych PłdW. lub W. wiatrach z opadami bez 
znaczniejszej zmiany w temperaturze,(Nadesłano).

Haute-N ouveaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane » wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1294)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytani I papie­
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr.jJ I 28 
I w magazynach w różnych częściacn miasta. 
2. Kalserstr. Pasage. Central Hótel ltd.

Z szacunkiem
J. W. Konopacki

F. B. Weller.

Telegram giełdowy
Berlin, 8 stycznia 1887. Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wzmóc, 
kwieć, maj 167.50
maj-czerwiec 169,25

Żyto wmoc.
kwiec.-maj 134.50
maj czerwiec 134.75
czerwiec-lipiec 136,60

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 46,CO
maj-czerwiec 46.80

Okowita spok. 
w miejscu 37,40
styczeń 37,60
kwiec.-maj 38,80
maj-cz-rw. 39,—
czerwiec-lipiec 39,80
lipiec-sierpień 40,30

Owies
kwiecień-maj 112,50
Wyp.-żyta wsp. 60 
Wyp.-okow. kw. 40,000

Kapitały.
Berlin, 8 stycznia 1887.

Consol. 4% 108,25
Pozn. 4% listy z. 102.60 
Poz. S^jO/o list. s. 99,60 
Pozn. listy rent. 104,10 
Austr. banknoty 161,60 
Austr. renta srebr. 67,80 
Ros. banknoty 190,15 
Rus. consol. 1871 95,80 
Ros. listy zast. 93,50 
Pol. 6°/0 listy zast. 60, — 
Pol. likw. 1. zast. 55,60 
Węg. 4% renta zł. 83,60 
Austr, kred.akcye 485,50 
Austr. franc. kol. 412,— 
Lombardy 165,60
Uspesob. spok.

• s.'» rmwer-

Wczoraj o godzinie 9r¡2 z wieczora™ zasnął w Bogu, zaopatrzony śś. Sakramentami, ś. p.

Bonanr lasocki,
dziedzic Łecłxlixxe- i ^DziexzToi ("w ISZxcl- ZE’oleHziezxx-)

Pogrzeb i spuszczenie zwłok do grobu familijnego odbędzie się w Lechlinie we wtorek 
dnia 11 b. in. o godzinie 2^ po południu, o czém donoszą w smutku pogrążeni

wdowa, córka i synowie.
Lechlin, dnia 8 stycznia 1887. (1338)

WaHadem M®rai Katolictiéj
Dr. Władysława Miłkowsklego w Krakowie

wyszedł świeżo:

(1316)

Kalendarz katolicki
krakowski

xxa, zołz ZPa/ó-ołzi 1QO7’.

Dr. Kapuściński
lek. prakt-

i specyalista w chorobach ocznych.
Przyjmuje od 8—9 i od 3—5 po południu. (1313)

Poliklinika okulistyczna
od 9—10 z rana codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel.

I5E5a5H5H5B5E5HSE525E5gi
"c §3p.*--

Maison <le Conilance

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nadep przystępnych cenach.

Rękawiczki, ka­
pelusze. krawaty, 

koszule wierz­
chnie, trykoty,

5 »
i®"a

Fabryka kwiatów
i magazyn strojów
A. Loeffelbein,

Nr. 5. Plac Wllhelmowskl Nr. 5.
Poleca swój bogato zaopatrzony

Wachlarze, kolie,
branzoletki bro- e z ,aDryK1 s - 
szki,spilki do kra-, yjoiefa pinauą’a 3 jj- 
wat. torebki po- j Atkinson-a Lu. % S £ 

2.-0 O

! Wszelkie parfu- 
; merye z fabryki,

a skład
eleganckich

(709)

Wydanie ozdobione wieloma rycinami (między któremi 
piękna rhromolitografia), z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego 
kalendarzyka biórkowego i czarnego papierń pargaminowego 
do notatek kosztuje: bez oprawy 1 m., w oprawie trwałej 
1 mrk. 30 fen., wreszcie w oprawie nader ozdobnej z płótna 
ang. pąsowego brzegi złocone 2 mrk. 50 fen. Na przesyłkę 
1 egz. 40 fen., na przesyłkę 2 egz. 50 fen., wreszcie na prze­
syłkę 3 do 12 egz. 80 fen. dołączyć należy. Należytość naj­
lepiej przesyłać w liście w znaczkach pocztowych pruskich.

J. Białas,
POZNAŃ,

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalój prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacje wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (2487)

wat, torebki po
derki podróżne dróżI?e; nec®8er1“! bin a, Piess & Lu- 

f g, ruskie kalosze, i ^,ZpaJ.nngd'Vpii- ' bin,?’ F®y a- Ri‘ *3 »
| 2 szelki, laski pą- dog „X. : V^JeT U !

o rasole, grzebienie -p. fl. i ce’ ar* rierea> ©e® M i szczotki chustki Etu.* 1 * doA Cyg Bénédictins, Gu- <2. ©
1 § Dłaszcze ' kauielo- PaP1Pr,°?6w’ Port‘ i stawa Lohs-, « *
* wwszelkie ar mo“e.tkl’ i Haubigant t *
- 7, .w7el“e ar-. czki, rosyjskie ““tykuły toaletowe. p^rosy. - chardin.

Salony do fryzowania
z atnerykanskiém urządzeniem do szamponowania.

Główny skład prawdziwych włoskich o - 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

3 ©

ia

kapeluszy damskich
w cenie od 6 mk. począwszy

Garnitury
z kwiatów

od 5 mk. począwszy.

na pensyą porzą­
dną i tanią przyj­

muje Gozdziewski Półwiejska ul. 6. 
blizko gimnazjum. (1317)

Dodatek.



Na Kolendę!
Modlitwy przepisane po Sumie,
prz.4lóniatzone na język polaki z aprobato Władzy Buchownćj, bodaj czy 
uh* są najodpowiedniejszym i najpraktyczniejszym podarkiem kolendowym. 
Idąc pod tym względem za wskazówkami wielu światłych kapłanów wy­
dała własnym nakładam Drukarnia Kuryera Poznańskiego Litanią po Su­
mie wraz z wszystkiemi uracyami po polska, Modlitwą Powszechną i Przed 
Oczy Twoje, czcionkami wielkieuu, z ryciną św. Wojciecha Męczennika 
i 1 atrona Królestwa Polskiego. Cena za egzemplarz o 16 stronach 5 fen. 
ICO egzempl. 4 mrk., 500 igzempl. 16 mrk., 1000 egzempl. 24 mrk.

Modlitwy po każdej cichej 
Mszy św.

prz z Ojca św. Leona XIII przepisane, z ryciną św. Anioła Stróża. Cena 
za egzempl.- o 4 stronach 2 fen, 100 egzempl. 1,25, 5 0 egzempl. 4,60 m.

Nauka o Bierzmowaniu
nader praktycznie ułożona przez X. Wł. Kuna. Str. 32. Cena za egzul 
10 fen. 100 egzpl. 7,60 w. - także jako stósowne podarki na Kolendę ’

Drukarnia Kuryera Pozn.
Polecam się do zakładania

Dodatek do Zuryeia Poznańskiego Ni. 6.
 Niedziela O Stycznia 1SS7.

[Is
?

1

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne.
Jan Itakowicz,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Beriińska ul nr. 10,

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko­
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej­
skiego, wiejskiego i inżynieryi. (992)

Zaproszenie do przedpłaty na
pierwsze pismo z obrazkami na Górnym Szlązku

..Wolne chwile.44
p. t.

li

czasopismo ilustrowane dla ludu katolickiego 
poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.
Co 14 dni wychodzi 2-arknszowy Numer albo co miesiąc zeszyt obej 

luująey 2 Nuniera w okładce. (1335)
Przedpłata ćwieićrocziia na pocztach (zapisane fan zweiten Nachtrag 

zur Zeitnngspr. ¡sli>te pro 1887 unter Nr. 93a.) jako też i u p. p. ag-m 
tow wynosi 1 markę 1 20 fen. — Pojedynczy zesĄt 40 fen. Wsp^ost 
od tkspiiheyi z Mikołowa 1 markę 30 fen. Zeszyt na próbę za nadesła­
ni m 40 fen, w znaczkach pocztowych.

¿JŁJf 1’osnikuję poczciwych ludzi, którzyby się rozszarzaniein te­
goż pisemka zająć eheieli, za dobrem wynagrodzeniem ""3SME

Kmól Miarka,
w Mikołowie (Nikolai O. S.)

Wyprzedajemy
wszelki© pozostałe okrycia zeszło­
roczne po cenach bajecznie ni­
skich, bo tylko za połowę ceny 
fabrycznej. Okrycia zaś sezono­
we po cenie zniżonej o 25°|0. (m8)

Bracia Jacoby jun.
Poznań, Siary Rynek 87.

.s(07,) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

u A. VOGT,
ulica Wielka Rycerska II.
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Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż pracownią moją tapiceraką i dekoratorska przenio­
słem ze sw. Marcina 1 („g-

na ulicę Itcrllńską.
Przy tćj sposobności pozwalani sobie nadmienić, iż no- 

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
bcdc7e,staiJa8k.nWy/v V'Zglę'’"ni- Jak d0tyc'>^, tak i nadal 
bę<ię się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Antoni Karkwkg,
tapicer i dekorator.

Kógr i Mły.islUAj „i
w domu pana Fekerta.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście, na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, ■»•poleca w wy­
borze bardzo obfitym. j (1880)

A.
NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 

oddaję po cenach hurtowych.
Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­

cie Itordcaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gumizkie i znane marki szampańskie.

Maryocelskie
krople żołądkowe,

środek znakomicie działający na 
wszelkieg-o rodzaju choroby żołądka.

Niezrównany 
przy braku ape­

tytu, słabości 
żołądka, cuchną­

cym oddechu, 
Wzdęciach, kwa­

śnych odbija- 
niach, kolkach, 
katarach żołąd­
kowych, zga- u 

gach, tworzeniu 
się piasku mo­

czowego i kamy­
kach w pęche­

rzu , przy zbyte­
cznej produkcyi 
flegmy, żółtaczce, 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
. . „ , głowy, kurczach
żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdach. fena 
flakouiku wraz z przepisen 70 fenlgów. 
Składy wo wszystkich znaczniejszych apte­

kach. Główny skład u aptekarza
Carl Brady — Ł 

w Kromeryźu (Kremsier) na 
Morawie w Auatryi.

w Poznaniu ma skład 
główny w Radlauera 
czerwonej aptece, sprze­
daż hurtowna i detaliczna.

Na składzie mają: 
w Bledzewie apt. II. Keerger, 
w Bojanowie apt.- E. Griebeu, 
w Buku apteka miejscowa, w 
Gołańczy apt. M. Beusemer, 
w Gostyniu apteka pod Es­
kulapem, w Kcyni apt. Pie- 
truski. w Łobżenicy aptekarz 
P. John, w Obornikach apte­
ka miejscowa, w Odolanowie 
npt. A. T. Mathies, w Ostrze­
szowie apteka pod orłem, w 
Pszczewie apt. A. Burkieto- 
wicz, w Szamocinie apt. Ernest 
Schenk, w Trzcielu, aptekarz 
O. Kópsch, w Witkowie apt. 
Sikorski, w Zdunach apteka 
pod orłem. (1045)

OH)

M. SOBEC£I
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długi i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Wina szampańskie
, w Keims,

Dr. Spraujrera łi&8)

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallegmlenle, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły Itd. Znakomite na 
hemlroldy I łrwady brzuch. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie, i w 
Ostrzeszwie. Butelka po 60 fen.

Radlauera
Czerwona apteka

Mój bogato zaopatrzony

SjKŁAD
towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAŃ, ULICA WILHELM0WSKA Nr. 7.

Prawdziwe angielskie

WELOCYPEDY,
blcj’kle. ti-jcylde I tandem [o dwóch siedze- 
uiaenj polecam po bardzo przystępnych Cenach

A. VOGT,
Instytut dla mechaniki, etc. 

Poznań, Wielka Rycerska ul. II. (972)

im»:«;.:'-!
A. KACZKOWSKI

w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 8/9,
poleca się

do wykonywania
wszelkich prac pozłotniczych,

kościelnych, salonowych i artystycznych.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom koście!" 

nym poleca się do wykonywania nowych i odnawiania starych
°»arzy, ołtarzyków do noszenia, krzyży, klercy lichtarzy/do 
odświeżania figur śś. Pańskich, ram I oprawy obrazów. (1030)

Wykonanie skore, ceny umiarkowane.

| firmy
n. Dostawcy dworów
5 Cesarzowej Indji i Królowej Wielkiej Brytanii, Króla Holenderskiego 

i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)
o M a j ą n a s k 1 a d z i e :
e w Poznanin: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho- 
8 tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. Jab

czyński. 6. Emil Brumme. 7. H. Huminel. 8. Otto Goy. 9. Stani- 
• sław Fiksinski. 10. A. W. Żeromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzuer 

i,3' ,L- /-ffeltowiez. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P.
Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange. Dworzec Centralny. 

5 19. August Ory w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmiglu: 
■g B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrowcu: Gustaw

Ziemmer i Karól Lehmann, w Rogoźnic: F. Wieczorek i A. Rybicki 
2 w Buku: M. Siuclmiński i T. Degórski. w Grodzisku: A. Unger i j’ 
^Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga. F. 1. Chrościńskk 
« Piasecki i B. Koschnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom

czek i .1. Koszczy ski, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior, 
w Szamotułach : Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 

ns A .Degórski i J. Krzyżankiewicz, w Środzie: Leon Stanowski i Ho- 
2 tel I liittnera, w Śremie: R. KadzidłowAi i Magnus Unger w Ostro- 
<» wie: A. Neuinann. w Grabowie: F. Bilicki w Wrześni: Cukiernia 
>-J. leberle, w Inowrocławiu: Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia 
j Jakoba Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zhoralski i T. Musie- 

•o lewicz, w Ostrzeszowie: W. Marweg, w Miłosławiu: W Jezior-
q kowski, w Żerkowie: A. Hubert.

sezon polecam w wielkim wy-

w gustownyćh
(707)

najmo-

Rodacy!

« oznan, sw. Marcin 16,
Jedyny pohki

skład machin do szycia

Machiny (1#58)
do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne wa
run li i dogodne. _

zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego.

R. BARCIKOWSKI,
DROGERYA,

Poznań w Bazarze
poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. ‘ (812)
Petroleum salonowe. ~
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery..
Sol kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Rnm 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Mszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane itd. itd.

Na obecny
borze:
kapelusze w najnowszych fasonach, 
Rękawiczki jelonkowe i glansowane 
Parasole jedwabne i wełniane,
I£rawraty kolorowe i czarne 

dniejszych fasonach,
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzyki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane,
Rirety, piuski, obojczyki, kołnierzyki 

dla księży.
( eny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy.

C. ADAMSKI w Bazarze.

surowe, czystego i wybornego smaku od 85 fen. do 
1,60 „irk. za funt (przy odbiorze 10 funtów i w 
całkich miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (679^Kawę (Melanie)
od 1.20—2 marek za funt,

Herbatę chińską
os^Bneg^przętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane,
Araki, ruiny, koniaki, frane. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnój ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2. Dr. Sprangera krople żołądko­
we butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen 
cya usuwająca boleści żołądka, nie’ 
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen,

5. Radlauera eseneya i maść? na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

_ 6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonśj Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómśj- 
ostrości, zapal-niu skóry, cieczy sol- 
nej, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, wągrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te 
go, jeżeli się maść ta na zapaloną- 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie nóg.

Pil TlIP potrzebujące pomocy 
i rady w różnych cier­

pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Diltmann, we Wrocławiu, przy ul.
Fryderykowskićj ur. 26. 1 piętro.

ród wiolu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poća- 
yrzc i reumatyzmowi oTaźał 
I się najsktitecziiiejszyin 

i najlepszym prawdziwy 
Pain-Expeller z kotwicą.

Nie jest to żaden środek tajny, 
ale preparat ściśle realny, wy­
próbowany przez lekarzy, 
który można słusznie jako w zu­
pełności zaufania godny polecić 
każdemu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
iż wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia­

nych środków leczniczych
wróciło jednak do Pain-Expelleru.

Przekonali się bowiem przez po­
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. p., również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżach 
i kłucie w boku (kolka) i t. p. od 
użycia Pain-Expoileru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 50 pf.. 
1 Mk. lub 1 Mk. 75 pf. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a liczne 
pomyślne kuracye dają gwarancyą, 
iż pieniędzy nic wyrzuci się da­
remnie. Należy się tylko wy­
strzegać szkodliwych naśladować 
i uważać za prawdziwy 
jedynie Pain-Expeller 
z „kotwicą!* Jest na- 
składzio prawie we 
wszystkich aptekach.*)



Kościelną bieliznę
od nąjtańszćj do najwykwintniejszej, jako też 

od 1 mrk. począwszy

s.
poleca

HOFFMANN,
(1206)

0 Cenniki na życzenie gratis i franko.
Pcdłrg cennika ułożonego praktycznie z uwzglę- 

® dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

I Urządzenie kompletne z doboro- 

j wych i trwałych mebli
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do 3 pokoi 4 
wykwintno do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M.

i t, d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nżft wy żej jak w cenniku;

A. Andrussewski,
Magazyn mebli,

WielkaRycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozlotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarz«., a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy­
żowej z mozajkowćj masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowej na, blasze lu- 
plótnie artystycznie malowane. " (2351)

Wykonuje wszelkie przyhory kościelne, jako to : chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybuiarze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po tanićj cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

«1. Szpetkowski dekorator kościołów, 
Poznań, Berlińska ul. 2.

z fabryk renomowanych po cenach Fabry czny ch 
poleca we wielkim wyborze

W. Witajeliski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz­
maitych, jak „Arislon** (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonion (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyami na- 
rodowemi.

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2434)

S i

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono­

wych, sypialnych, jadalnych itd.
w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnilnry dekorowane w płosze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

Warszawski magazyn obuwia
damskiego i męzkiego.

Dobre obuwie było i będzie zawsze cenionem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar, dom własny.

I*9®1
Z powodu zwinięcia mego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, 
haftów, koronek i towarów białych, po zna- 
(90il) cznie zniżonych cenach.

W. Jerzykiewicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki to zboża.
Smarouniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlegające ża­
dnym przepisom policyjnym, są w wielko­
ści od 3—10 szefli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Sty Marcin nr. 65

1
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstrnkcyi, a na żądanie i podług 
starszśj. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używani po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wvko- 
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (1046)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwag-;, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały. piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Piwomonachijskie
w Poznaniu uznane za najlepsze

„Hackerbräu“
Kulmbachskie z browaru Eberleina 

borne kobylepolskie
poleca (970)

BesUmm }’ «

Stare złoto, miro, iwie kamienie i monety
skupuję i płacę dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 
Wszelkie zamówienia i reperacje wykonuję we wła-

snćj pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich. 
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych

oprawach już od mrk. 8—600 za sztukę. (667)

llST’ Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ -i lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ ,, koronnego ,, „ 8— 30 „ „

, Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń ko­
ścielnych ze srebra, alfenidyi pozłacanych, takowe 
przyjmuję do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz 
do przerabiania i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

złotnik i jubiler, g-8-
_____ Poznań, Śty Marcin nr. 66. §BE|“,E1

Jasiński i Ołynski
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
63

i wy- czystego białego wosku,

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
(2263)

f Wielebnemu Duchowieństwu
cj£ pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
75 powiększony (2251)

Ï skład sprzętów kościelnych
co które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
ń Monstrancye, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
g patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 

ampułki, trybuiarze i łódki do kadzidła, krzyże różnej
“ wielkości na ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy ko- 

ścieine (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne,
u1 dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d.

_a Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier-
¡5* wszorzędnych sprowadzam fabryk, jestem przeto w mo-

żności takowe po tanićj oddawać cenie z poręczeniem za 
oj ich trwałość.

Wszelkie reperacje, posrebrzania i odnawiania aparatów
~ kościelnych wykonuję szybko 1 trwale po możliwie tanich eenaeb.
'jo Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa-
® la na razie większych robić wydatków’, ułatwiam nabywanie lub odna- 
o wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.

5 T. Stsuxïc,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

SE Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Jedyna zaszczytnie znana
Lejarnia dzwonów i metali
c. « w.«®

ulica Podgórna nr. 3.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka­
żdej wielkości z pięcioletnią gwarancyą. _(TW

S08P* Odlewj’ uskuteczuia się tu na miejscu w własnój lejami.
J. Sciioen.

f Kaltt Lamberta. Us 
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W czwartek dnia 27-go stycznia 1887 r.
o godz. 7l/2 wieczorem

Jedyny koncert (1333)
dany przez

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

z współudziałem pani

Berty Marx
z Paryża.

Bilety po 3 i 1 m. u pp. E<1. Bote & G. Bock. In
‘B5a5B5B5gsg53sa5aga5affl

dla jednego lub 2 panów tanio do 
wynajęcia od 1 lutego. Podgórna 
uli .a 12 w Rotundzie II p. prawo. 

(1337)

Wielmożnym Panom Chleboda­
wcom donoszę uniżenie, że mam do 
umieszczenia od 1-go kwietnia r. b. 
wszelką służbę dworską, również 
ludzi roboczych: włódarzy. ow< arzy, 
kowali itd. itd. z dobremi polece 
niami. (1334)

Proszę o łaskawe i wczesne zle­
cenia J. Jakóhowski bióro
stręczeń w Wrześni.

Repetyery!!
Mam na sprzedaż 3 trochę noszone 
prawie nowe złote repetyery, zegar­
ki kiszonkowe, bijące godziny i 
kwadranse, miedzy temi śliczny ze­
garek „Patka“ za bardzo nizką cenę.Ł. Marchlewski 
zegarmistrz Poznań. Hotel du Nord.

Koczyk
odnowiony na cztery osoby tanio do 
nabycia (1332)
Kernchen, stelmach.

Wałowa ul. 2

Sala Lamberta
Dnia 10. stycznia 1887. o godz. 

7l/2 wieczorem

Koncert
Towarzystwa śpiewu Henn©

„Samson“ Handela.
Soliści: Pani Hildach z Drezna, Pani 

MiiIIer-BOche z Drezna. Pan 
Hildach z Drezna, Pan Dlcrlch 
z Berlina. (1299)

Bilety po 2,50 Mk. na miejsca do 
stania po 1,20 Mk., teksty po 10 
fen. w nadwornym handlu nut pp.
Ed. Bote & 6. Bock.

Bilety abonamentowe na III kon­
cert w r. 1886. mają wartość na 
pow, koncert.___________________

Sala Lamberta
Jutro w niedzielę dn. 9. b. m.

Wielki

Koncert
smyczkowy.

Początek o godz. Wstęp 25 fen
A. Thomas.
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